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W sprawie obrony 
narodowej

O statn ia  dyskusja  budżetow a w 
Sejmie — w brew  pozorom  — nie 
może upow ażniać objektyw nie do 
w niosku, że spraw a niebezpieczeństw 
w a w ojny  i obrony  Państw a jest na* 
leżycie doceniana w całej swojej 
rozciągłości przez społeczeństwo 
i jego sejm ow ych przedstaw icieli.

W p raw d zie  przem ówienie Mini* 
stra Spraw  W ojskow ych , gen. Ka* 
sprzyckiego oklaskiw ano wyjątko* 
wo gorąco i z uderzającą jednomyśl* 
nością, ale te oklaski i pozytyw na 
postaw a Sejmu wobec nie uszczup* 
lanego w porów naniu  z latam i u* 
bieglem i budżetu  w ojskow ego, nie 
w yczerpują i nie m ogą wyczerpy* 
wać całokształtu  obow iązków , jakie 
konieczności obrony  narodow ej na* 
rzucają naszem u Państw u.

W o jn a  ogarnia swojem i po* 
tężnem i ram ionam i w szystk ie dzie* 
d ż in y  życia społecznego i indy* 
w idualnego, i d latego niem a nie* 
m ai problem u n a tu ry  ogólnej, czy 
to  gospodarczego, czy to m oralnego, 
k tó reg o b y  nie należało rozpatryw ać 
pod  kątem  w idzenia interesu obro* 
ny  Państw a.

Przysłuchując się debacie sej* 
m owej n ad  całością spraw  budżeto* 
w ych wogóle — a poszczególnych 
resortów  gospodark i państw ow ej w 
szczególności — nie m ożna unik* 
nąć w rażenia, że — za malemi wy* 
jątkam i — nie przyk ładano  w dys* 
k u sji należytej wagi do trak tow ania 
z pow yższego p u n k tu  w idzenia na* 
w et tak  w ażnych spraw , jak  spra* 
w y kom unikacyjne, przem ysłow e, 
rolne, ośw iatow e i inne, poprzesta* 
jąc na przyjęciu  do w iadom ości o* 
św iadczenia p. gen. K asprzyckiego, 
„że .nawet w dotychczasow ych gra* 
nicach w ydatkow ania w ojsko za* 
chowa m ożność czynienia postępów  
w  m odernizacji swej techniki".

Być może, że Sejm uw ażał za 
celowe odłożyć głębszą dyskusję  
nad  spraw am i w ojska na później, 
skoro  sam M in iste r Spraw  W ojsko* 
w ych zapow iedział, że w  k ró tk im  
czasie trzeba będzie w ynaleźć dal* 
sze środki na wzmożenie naszej o* 
bronności.

T rzeba jed n ak  z całą szczerością 
uprzy tom nić sobie, że w  obecnej 
sytuacji gospodarczej zadanie to nie 
będzie łatwe i w ielkość now ych 
środków  finansow ych bezw ątpienia 
nie będzie proporcjonalna do bu* 
dżetów  w ojskow ych naszych sąsia* 
dów, u  k tó rych  tem po zbrojeń o* 
siągnęlo już dziś fan tastyczny  po* 
ziom.

D latego, z tem  w iększą uw agą 
należy rów nież poszukiw ać środ* 
ków  obronnych w szędzie — nie 
ty lko  w zakresie sp raw  ściśle woj* 
skow ych, t. i. w  zakresie stanu  ar* 
m ji, jej technicznego i materjałowe*' 
go zaopatrzenia oraz w yszkolenia.

O gólnie uznaną jes t p raw dą, że 
siła arm ji sam a przez się nie może 
stanow ić o potędze obrony. A rm ję 
m usi w spierać cały n aró d  i jego 
w artości tak  duchow e, jak  wyszko* 
leniowe i m aterjalne.

Jako  obow iązujący dogm at na* 
leży przyjąć w skazanie G en. R ydza 
Śmigłego, że „trzeba, aby  każde 
polskie dziecko ucząc się pierw* 
szych słów  pacierza, jednocześnie 
uczyło się kochać ideę żołnierską" 
co znaczy, że trzeba, aby każde poi* 
skie dziecko i każdy  polski obywa* 
tel byli p rzygo tow ani do zadoku* 
m entow ania czynem um iłow ania tej 
idei, k tó ra  nie pozw alając wyciąg* 
nąć rąk  po cudze, nakazuje bronić 
granic swej ojczyzny w szelkiem i si* 
łami.

N ie będzie p rzesadą , jeżeli stwier* 
dzim y, że w  zakresie organizow ania 
‘Społeczeństwa do- celów obrony  — 
w  porów naniu  z innem i państw am i 
— jest jeszcze bardzo  wiele do zro* 
hienia. W sz a k  do tąd  nie zdobyliś* 
m y  się naw et na jedno litą  doktry* 
nę  w yznaczającą role i obowiązki 
całego narodu  w  zakresie przyspo* 
sobienia w ojskow ego, do tąd  nie po* 
siadam y jednolitego k ierow nictw a 
prac w  tym  zakresie, do tąd  cala ak* 
cJa opiera się raczej na dobrej woli 
obyw ateli — a nie na przym usie, 
koniecznym  w  naszej sytuacji poli* 
tycznej, do tąd  w reszcie nie ma usta* 
lonych kad r, k tó rych  przeznaczę* 
niem  by łaby  stała praca ,nad orga*
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IDEA
„ W o k ó ł nas w szy stk ie  p ań stw a  Euro* 

p y  p rę żą  się w  n iezw y k ły m  w y siłk u  
p ra c y “ .

(Prem jer Kościałkowski)

D w a wielkie n iepokoje  biczują 
myśl polską po śmierci m arsz. P ił­
sudskiego. N iepokój o ideę społecz­
ną nowej Polski i niepokój o organi­
zację N arodu w  Państw ie. Dwie sp ra­
w y nierozdzielnie ze sobą związane. 
Niechęć czy niezdolność pod jęcia  w y­
raźnej decyzji o kształcie społecznym  
—  daje  w  nieuchronnym  wyniku nie­
m oc organizow ania m as p o d  sz tanda­
rem  jasnej ideji. O rganizacja p o d ję ta  
bez takiej ideji —  to organizacja 
„apara tczyków ", pozbaw iona celu i 
kręgosłupa.

P iękny dekalog konstytucyjny 
m oże być —  jak  właśnie chciał pułk. 
Sław ek —  katechizm em  ideow ym  dla 
każdej jednostk i z osobna. O byw a­
tel, czytając codziennie, jak  pacierz, 
konstytucję, wie, że jego twórczość 
będzie dźwignią życia zbiorow ego; 
że w inien Państw u wierność i rzetel­
ne spełnianie obow iązków ; że w ięcej: 
m a  być am bitnym , m a czynić więcej, 
niźli m u obow iązek nakazuje. I takie 
w skazania na codzień, zaw arte  w 
głównej U staw ie Państw a ----  są b ar­
dzo cenne; każdy  obyw atel, bez 
w zględu na swój stan, pochodzenie, 
kolor przekonań  —  m oże i  pow inien 
te w skazania w  życie wcielać, tak  są 
ogólne, tak są oczywiście p raw dzi­
wie. M ógłby to być Ojczenasz państ­
wowy, religja państw ow a, k tó rą  każ­
dy obyw atel pryw atnie w yznaje, bez 
po trzeby  w spólnego praktykow ania,

nizow aniem  w  społeczeństw ie obro* 
ny  narodow ej.

D latego, nie zaniedbując nicze* 
go, co m oże podnieść w artość bojo* 
wą armji — m usi się podjąć jak  
najszybciej energiczne starania, by 
p rzeprow adzić należycie organiza* 
cję całego społeczeństw a dla celów 
obrony Państw a. W  tym  celu nale* 
żałoby:

skoncentrow ać kierow nictw o 
spraw  P. W . i W . F. w  jednym  
ręku ,

usunąć w ielotorow ość hierar* 
chiczną na w szystk ich  szczeblach 
urzędow ych i zorganizow ać współ* 
pracę w szystk ich  pow ołanych czyn* 
n ików  — w oparciu o jasne, wyraź* 
ne i w yczerpująco sform ułow ane za* 
sady  praw ne,

w ypracow ać p o d  kątem  widzę* 
n ia obrony Państw a jednolitą  dok* 
trynę, ogólnie obow iązującą, oraz 
oprzeć ją na przym usie wychowa* 
nia fizycznego obyw ateli od 10 ro* 
k u  życia, a p rzysposobienia woj* 
skow ego od la t 15,

w yszkolić po trzebne k ad ry  
w spółpracow ników , ustalić je w  tej 
p racy  i zaniechać ciągłej w ym iany 
personalnej z innym i działam i służ* 
b y  w ojskow ej, 

w reszcie :
dążyć do w yzyskania w  całej 

pełni należycie zorganizow anej ini* 
cjatyw y i pracy  społecznej.

Antoni Nowak-Przygodzki.

ORGANIZACJA
bez obow iązku sk ładania  dow odów  
publicznych, że m odlitw ę tę nietylko 
odm aw ia, ale i p raw d o m  jej czynnie 
służy.

T ak , ale, „w szak człow iek jest 
tylko człow iekiem "; ale istnieje ob­
jektyw nie dana  struk tura  socjalna 
N arodu polskiego i obyw ateli P ań st­
w a; ale istnieje, od p rzy rody  dane, 
m iejsce geograficzne naszej O jczyz­
ny; ale istnieje gospodarczy rezultat 
w iekow ej polskiej historji: politycznej, 
podkreślony  ustro jow ym  kryzysem  
po w :elkiej w ojn ie; ale istnieje dzie­
jow e dośw iadczenie obyczajów  natu­
ry  polskiej Polski szlacheckiej; ale 
istnieje coraz żywsza groźba przysz­
łości E uropy  i tego m iejsca, na k tó - 
rem  w  niej siedzimy.

G dy  żył Piłsudski, te wszystkie 
fak ty  charak teru  polsKich rzeczy i lu­
dzi —  także przecież istniały, w aży­
ły i działy się. A le był On, „sternik 
ducham i napełn ionej łodz i" , k tóry  
im rozkazyw ał i k tó ry  skrzętnie, rea ­
listycznie —  najw iększy w dziejach 
naszych rom antyk  i idealista! —  u- 
k lad a ł hierarchję zagadnień, ab y  sta­
w ały  się rzeczywistością. Dzisiaj, gdy 
sternika niem a, „d u ch y " w yjarzm iły 
się, odsłoniła się cała rzeczywistość 
polska, jak  na kliszy. O dsłoniła się 
ostro, wypukłe, dotykalnie. W iedzie­
liśmy w szak za życia M arszałka, że 
nasze położenie gospodarcze, finan­
sowe —  w  dobie kryzysu —  jest tru­
dne. A le nazajutrz niem al po śmierci 
M arszalka, dow iedzieliśm y się dopie­
ro, że ono zbliża się do synonim u ka­
tastrofy. W iedzieliśm y za życia M ar­
szałka, że nasi sąsiedzi nie zasypiają 
gruszek w  popiele, ale dopiero po 
śmierci M arszałka danem  n am  jest 
oglądać całą  pow agę naszego po ło ­
żenia m iędzy dw om a fur jatam i m ili­
tarnym i. I w iedzieliśm y za Jego ży­
cia, że solą Polski now ej musi być 
„p raca" , pow iedzieliśm y to  w  kon­
stytucji. A le  dziś dopiero uśw iada­
m iam y sobie w pełni, że jeśli m am y 
zachow ać naszą niepodległość po li­
tyczną, a gospodarczą zdobyć —  to  
cały  nasz ustrój społeczny m usim y 
oprzeć na zasadzie (n ie ty lko  p raw a 
ale i obow iązku) pracy, bo  „p raca  
jest podstaw ą rozw oju i potęgi R zpli­
te j" , bo „najw iększą w artością spo­
łeczną jest człow iek p racy "  (p rem jer 
Kościałkowski w  ostatniem  ex p o se ).

U w ażam  kw ietniow ą konstytucję 
za w ielką zdobycz i niew zruszalną 
w artość historyczną naszej m łodej, 
now oczesnej kultury państw ow ej. 
R adu ję  się, że szef R ządu  tak  bez­
kom prom isow o' i stanow czo przeciw ­
stawił ją  w skrzeszanem u zuchwale u- 
piorow i liberalizm u politycznego. A le 
nie uw ażam  nowej konsty tucji za o- 
statnie i w ystarczające raz na zawsze 
słowo naszej twórczości ustrojow ej.

Czy —  z re sz tą  przekonanie  to
nie jest udziałem  i nie w ynika z co­
raz  pow szechniejszej i dojrzalszej 
św iadom ości? Czy nie sta je  się god ­
łem  trw ającej już od szeregu miesię­
cy dyskusji w  Sejm ie, publicystyce 
i prasie? C zy n ie jest poprostu  ob­
jek tyw nie danem  w  klim acie nastro ­
jów , w  płaszczyźnie politycznego i 
społecznego rozw oju w ydarzeń  po

m aju 1936 r.?  Czem  różni się w isto­
cie sens wielkiej m ow y pos. M iedziń- 
skiego o bankructw ie ustroju liberal­
nie kapitalistycznego od w yw odów  
posła N ow aka nad  expose prem jera?  
G d y  pos. M iedziński ograniczył się 
do stw ierdzeń i d jagnozy —  pos. N o­
w ak poszedł dalej i dom agał się bu­
dow y now ych zasad ustrojow ych, o- 
partych  o tę d jagnozę, zasad p rzebu­
dow y naszego życia w  duchu spra­
wiedliwości społecznej, prym atu  p ra ­
cy. Czem że innem , jak  nie w łaśnie 
w ołaniem  o ideę dalszej twórczości 
ustrojow ej jest głos „K urje ra  P o ran ­
n ego" nad m ow ą szefa R ządu:

„Silne i konsekw entne rządy  nie ma* 
ją ostatecznego uzasadnienia same w 
sobie i są one ty lko form ą struk tury  
politycznej, k tóra nie rozstrzyga jesz* 
cze o ich treści społecznej i  k ierunku 
ideologicznym , a więc o właściwej war* 
tości służby, jaką pełnią one w  życiu 
narodu... G dy  stajem y w obec zjawiska 
czy ku ltu  silnych i konsekw entnych 
rządów , możem y z całym szacunkiem 
pochylić p rzed  niemi głow y. A le sza* 
cunek ten nie zw alnia nas od pytania, 
co jest owej konsekw encji zasadą, jaki 
jest jej punkt w yjścia i cel?".

P odkreślając zaś, że R ząd  obec­
ny „n ie  uznaje totalnych pytań , bo 
nie chce to talnych rozw iązań" i w ska­
zując p aradoks rów noczesnego w zro­
stu za trudnien ia  i bezrobocia w  Pol­
sce, pism o to dod a je :

„Czy paradoks ten, będący w isto* 
cie rzeczy osią, w okół której obraca 
się cała tragedja naszego ubóstw a i de* 
ficytu, nędzy i zastoju, analfabetyzm u 
i degeneracji fizycznej, da się pokonać 
w drodze inicjatyw y pryw atnej, kon* 
kurencji przedsiębiorczej i ponow nego 
renesansu cnót kapitalistycznych?".

G dy, wreszcie, p rem jer Kościał­
kow ski za naczelne w skazanie swej 
polityki gospodarczej uw aża hasło 
„ch leba  i p racy  d la  w szystkich!" —  
w epoce, w  której chłop polski rocz­
nie w y d aje  4 z ło te  na  mięso, 5 zło­
tych na cukier, gdy  roczne w ydatk i 
rodzinne ch łopa n a  osobę dorosłą
wynosiły w  r. 1934 /35  ledw o ponad  
100 zło tych (w  porów naniu  z 262 
zł., w  latach 1 930/31 ) ,  gdy  paljatyw - 
n a  akcja  oddłużeniow a nie da ła  w ła­
ściwie żadnych rezultatów  i gdy  kre­
dy t n a  wsi p raw ie zupełnie zam arł —  
czy w  haśle tem  nie mieści się im pe­
ratyw  kontynuacji ustrojow ej refo r­
m y Polski, obecnie, po  rozstrzygnię­
ciu zagadnienia w ładzy, już n a  od ­
cinku społeczno-gospodarczym ?

O to jesteśm y u ź ró d ła  „krzyku 
poko len ia", w ołan ia  o ideę nowej 
społecznej organizacji Polski. W ołają  
o n ią  idealiści, a le  o jakąże realistycz­
ną, prozaiczną, konieczną treść w oła­
ją! Z apew ne, p o jąć  i zrozum ieć ich 
dziś jeszcze nie m oże m ieszczańska 
psychika konsum encka „apara tczy ­
k ó w ", k tórzy  „szlusu ją", aby  walczyć 
„ ta k ż e "  o ideę, o ideę pryw atnego  
człowieka, osobistej karje ry  i korzy­
ści. T ak , konkretność takiej „ p o rząd ­
nej i solidnej id e i"  „realizm u poli­
tycznego" jest aż n ad to  w idoczna i 
„m erk an ty ln a" , ja k  słusznie oburza

się p. D robnik  w  „A w angardzie" —  
ale ta idea niem a nic w spólnego 
z Polską i jej jutrem .

Jest jeszcze jeden  —  najgłów ­
niejszy b odaj dzisiaj i stale —  m o ­
tyw, kategorycznie nakazujący 
przejść szybko, zaraz, radykalnie, od 
robionego dziś „k la jstru  solidary- 
stycznego" na odcinku gospodarczo 
społecznym  do ostrych cięć i w yraź­
nych dokonań  w socjalnej p rzebudo­
wie Polski. Nie będziem y tu szerzej 
groźby tego m otyw u w ykładali. P ro ­
szę przeczytać w stępny artykuł d ra  
N ow aka - Przygodzkiego w  dzisiej­
szym num erze „N ow ych C zasów " 
„W  spraw ie obrony naro d o w ej". M a­
sy p racujące i głodujące, m asy chło­
pa i robo tn ika polskiego m uszą być 
jaknajrychlej i najw ew nętrzniej zwią­
zane z ideą Państw a pod  groźbą ka­
tastrofy  w  godzinie wielkiej próby, 
jak ą  przyszłość n iedaleka m oże nam  
zgotow ać. T ych m as nie zw iążem y 
z Państw em , w  tych m asach skom ­
prom itu jem y ideę niepodległości, je ­
śli ich gospodarczo nie podniesiem y 
z poziom u abisyńskiego. A  tego p o d ­
niesienia bez zm iany i przebudow y 
społecznej struktury  ustro jow ej, p rzy  
uporczyw em  trw aniu w  „cno tach  ka­
pitalistycznych" —  nie dokonam y.

A le kto m a tej p rzebudow y do­
konyw ać, kto m a ją realnie, p rak tycz­
nie przeprow adzać?

W  Sejm ie p ad a ją  glosy: tw orzyć 
wielki polityczny obóz narodow o- 
państw ow y. N owa p a rtja  polityczna? 
K to  ją  m a tw orzyć? Państw o, R ząd , 
czy obyw atele? K tórzy obyw atele? 
Czy to m iałaby  być  p a r tja  w spó łpra­
cy z R ządem , czy p a rtja  niezależna 
od  R ządu, nie m ów iąc już o m ożli­
wości opozycyjnego je j charak teru?

Staję na gruncie konstytucji i jej 
ideologji. „P aństw o  Polskie jest 
w spólnem  dobrem  wszystkich oby­
w ateli . „W  ram ach P aństw a i w  o- 
parciu o nie kształtu je się życie spo­
łeczeństw a". „P aństw o ... gdy  tego 
dob ro  pow szechne w ym aga, n ad a je  
mu (t. j. społeczeństw u) kierunek 
lub norm uje  jego w arunk i". „P ań st­
w o roztacza opiekę nad  p racą i sp ra ­
w uje n ad zó r n ad  je j w arunkam i". 
„P aństw o  dąży do  zespolenia wszyst­
kich obyw ateli w harm onijnem  w spół­
działaniu n a  rzecz d o b ra  pow szech­
nego".

Z godn ie  z konsty tucją, w  dal­
szych ogniwach twórczości ustro jo­
w ej, chorążym  koniecznej, b o  wyni­
kającej z objektyw nych w arunków , 
ideji przebudow y społecznej —  m a 
być Państw o. Państw o naetylko auto­
rytatyw ne. A le Państw o zarazem  spo­
łeczne. O n o  —  w cielając w  siebie 
społeczną ideę epoki, m a być  tej ideii 
o rganizatorem  w  m asach narodu  i w 
życiu now ej, Trzeciej Polski.

Stefan Mękarski.
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N O W E  C Z A S Y

p r z e g lą d  p o l i t y c z n y

Idea i organizacja.

Trzeba z  zadow oleniem  zanoto- 
wać k ilka  głębiej do  rzeczyw istości 
po lskie j sięgających w ystąp ień  po ­
selskich  w  ciągu ostatnich dni. 
M o ż n a  k w e s t j o n o w a ć  
s z c z e g ó ł y  p o z y t y w n y c h  
f o r m u ł  t y c h  w y s t ą p i e ń  
-— n i e  m o ż n a  n i e  z s o l i- 
d a r y z o w a ć  s i ę  c a ł k o w i -  
c i e  z  z a w a r t ą  w  n i c h  
t ę s k n o t ą  i w o l ą :  i d e j i  
P a ń s t w a  i o r g a n i z a c j i  
N a r o d u .

W e d le  posła śląskiego dr. Igna- 
cego N o w a k a  (senjora ,M ło d z ie ż y  
N a ro d o w e j") , dążyć należy do w y-  
tw orzenia obozu, opartego o w yraź- 
n y  program społeczno gospodarczy  
i zgrupow ania ko ło  tego program u  
szerokiego- fro n tu  społecznego. W  
ramach tego obozu znaleźć się w in- 
n y  w szy s tk ie  czyn n ik i, k tóre uzna- 
ją, jako w spólne, nienaruszalne za- 
sady: 1. bezw zględnie obow iązują- 
cą m oc obecnej ko n sty tu c ji, 2. spra- 
w ied liw ość społeczną p rzy  podziale  
dochodu  społecznego i dążenie do  
p rzeb u d o w y  obecnego ustroju na 
ustrój, w  k tó rym  praca b yłaby  
czyn n ik iem  decydu jącym , 3. nad- 
rzędność interesów  N a ro d u  i Pań- 
stw a nad partykularnem i interesa- 
mi grup i jednostek , 4. prym at 
spraw  naszej s iły  zbrojnej i obron- 
ności Państw a nad innem i sprawa- 
m i publicznem i, 5. niezależność po- 
U tyki zew nętrznej P o lski w  dążeniu  
do  um ocnienia jej pozyc ji w  świecie.

N iem n ie j interesującem  było  
przem ów ienie poznańskiego  posła  
S u rzyń sk ieg o  (ideow o  zbliżonego  
do  posła N o w a k a ), domagającego  
się utw orzenia obozu  narodow o- 
państw ow ego. Pos. S u rzyń sk i w y-  
szed ł ze słusznego założenia, że nie 
w ysta rczy  przeciw staw iać się w  spo- 
sób stereo typow y , choć s łu szn y , re- 
Uktom party jnych  organizacyj — 
ale trzeba tw orzyć  w łasną siłę orga- 
nizacyjną w  masach, ciłę, przenika  
niętą jasno określoną ideą kierów - 
niczą, społeczno-gospodarczą. W  tej 
organizacji w inno się znaleźć całe 
m łode pokołenie, k tóre będzie  
kszta łtow ało  P o lskę  jutrzejszą.

Zw rócić rów nież należy uwagę 
na (w p ra w d zie  k ry ty c zn e  - nega­
ty w n e ) przem ów ienie pos. D ucha, 
k tó ry  w skaza ł niebezpieczeństw o  
,,m andarynizacji" naszej biurokra­
cji. Tam , g d zie  to zjaw isko  w ys tę ­
pu je  — trudno  m ów ić o zespoleniu  
ideow ych sił społecznych now ej 
P ołski. Z am iast uspołeczniać  — 
biurokracja nasza odspołecznia się, 
czy li p o w ied zm y  poprostu: staje się 
bezideow a. To  n iebezpieczeństw o  
p u s tk i ideow ej i zesztyw nien ia  for­
m alnego naszej biurokracji coraz 
częściej jest dostrzegane. M in ister­
stw o  spraw  w ew nętrznych  usiłuje  
zapobiec m u częstym i... okó ln ikam i 
upom inaw czem i... N o , nie bardzo  
w ierzym y  w  te pa lja tyw y. C zy  aby  
nie s to im y  przed  n ieodzow ną ko ­
niecznością reform y organicznej?... 
(N a  m arginesie p o w yższych  uwag  
w arto dodać, że także  poznańska  
,,A w angarda “ p. D robn ika  wola o 
panow anie ideji i ,,m it“ dla P olski. 
C opraw da, ten ,,m it" , to głów nie  
„rozwiązanie kw estji żyd o w sk ie j"  
i ,,kolonizacja m iast po lskich  na 
w ew n ą trz" , postu la t stale w ysu w a ­
n y  przez endecję).

Nauka w służbie Państwu.

M in . Św iętosław ski w  expose na 
plenarnem  posiedzen iu  Sejm u  p o d ­
kreślał znaczenie nauki, jako  instru­
m en tu  s łu żb y  państw ow ej. P. Św ię- 
to sław ski sam  jest w yso k ie j m iary  
uczonym . T a ki w ięc postula t, w yra­
żo n y  p o d  adresem  nauki ma zna­
czenie szczególnie godne uwagi. 
W id o czn ie  są w  tej dziedzin ie  nie­
dosta tk i. B ardzo  się c ieszym y, że 
m inister ośw ia ty  je zauw ażył i ape­
luje do  nauki, a b y  zaktyw izow ała  
sw ó j s to su n ek  do zagadnień  
państw ow ych . W  naszem  piśm ie  
n iejednokro tn ie  tej spraw ie pośw ię­
caliśm y uwagę, podnosząc ca łkow i­
te niem al w przęgnięcie nauki do  
s łu żb y  P aństw u  szczególnie u obu  
naszych  sąsiadów , zachodniego i 
w schodniego. K to  zaś ma oczy  ku

w idzen iu  a u szy  k u  słyszen iu  — 
wie, jakie  o lbrzym ie w y n ik i daje 
udział c zy n n y  nauki w  organizowa­
niu  potęgi państw , moralnej i ma- 
terjalnej.

W a rsza w sk i laureat nauki, prof. 
J. Ł ukasiew icz (b . m inister ośw ia­
ty ) ,  w  rozprawce o nauce ta k  p i­
sze: „Ze stu d ju m  historji nauk za­
czerpnąłem  przekonanie, że k to  nie 
ma zachw ytu  dla s z tu k i i p iękna, 
k to  jest n ieczu ły  na ból i krzyw d ę ,  
ko m u  brak poczucia religijnego, 
słow em , k to , żyjąc ty lk o  trzeźw ym  
rozum em , ma ubogie życ ie  ducho­
we, ten n ig d y  zapew ne nie stw o rzy  
nic w ielkiego  ani w  obserw atorjum  
astronom icznem , ani w  pracowni 
chem icznej, ani w  żadnej d ziedzin ie  
w ied zy  n a u ko w ej" . D o d a jm y  do  
enum eracji prof. Łukasiew icza: nie 
s tw o rzy  nic w ielkiego  ten w  nauce, 
ko m u  obca, obojętna jest w ielka  
sprawa budow anego dziś Państw a; 
k to  „tw o rzy“ w  oderw aniu od zbio­
rowości, od  Państw a, które jest naj- 
w yższem  na tej ziem i naszem  w spól- 
nem  dobrem .

„ T w ó r c a  n a u k o w y  
n i e c h  b ę d z i e  p e ł n y m  
c z ł o w i e k i e m “ i p e ł n y m  
o b y w a t e l e m .

Kilka cyfr.

Wierność sobie czy idei?
(Na marginesie „Kultury i Wychowania")

K anclerz H itler  na niem ieckiej 
w ysta w ie  sam ochodow ej nazwał do ­
tychczasow ą p o lity kę  m otoryzacyj­
ną R ze s zy  — „haniebną" a to z te­
go pow odu , że N iem cy  posiadały  
dotychczas ty lko ... m iljon sam ocho­
dów . W  najbliższej p rzyszłości stan  
p arku  sam ochodow ego R ze s zy  ma 
urosnąć do  cy fry  4 m iljonów.

P olska  posiadała w  r. 1931 — 
38 tys ięcy  sam ochodów . W  r o k u  
u b i e g ł y m  s p a d ł a  i l o ś ć  
s a m o c h o d ó w  u n a s  d o  
l i c z b y  2 5  t y s i ę c y .

K to ś  porów nując te dw a stany  
rzeczy, zapyta ł: czyż  m y, w  p rzysz­
łej w ojnie m am y podzielać sm u tn y  
los m u rzyn ó w  ab isyńskich , idących  
do  a taku z dzidam i na karabiny  
m aszynow e?...

Prezydent Drojanowski.

P rezyd en t D ro janow ski opusz­
cza L w ów . N iew ia d o m o  dziś  jesz­
cze: na stałe, czy  też ty lk o  przej­
ściowo, aby  do  nas pow rócić po  
w yko n a n iu  pow ierzonych  m u prac 
w  M in isterstw ie  Skarbu . T a k  czy  
inaczej, zarząd miasta, p ozbaw iony  
kierow nictw a naczelnego  — staje 
przed  okresem  tru d n ym , szczegól­
nie w  najbliższej przyszłości, w  k tó ­
rej opracow any n o w y  bu d że t prze­
prow adzić ma przez R a d ę  M iejską , 
przedstawiającą dziś pozyc ję  w y ­
bitnie nieokreśloną, rzeczow o i ide­
owo.

Tej spraw ie w ypadn ie  jed n a k  
pośw ięcić osobne uwagi. D z iś  chce­
m y, zw łaszcza po  szczegółow ych re­
feratach spraw ozdaw czych  z  4-let- 
niego okresu  gospodarki, w yp o w ie ­
dzieć k ilka  zdań  ogólnych o p. W a ­
cławie D ro janow skim , jako  gospo­
darzu  Lw ow a, co byna jm niej niema  
oznaczać pożegnania p. prezydenta  
miasta.

Ci, k tó rzy  jesienią 1934 r., 
w śród  bardzo tru d n ych  i p rzyk rych  
w arunków , z  dużą  ofiarnością i głę- 
bokiem  przekonaniem , w alczyli o 
p rezyden turę  p. D rojanow skiego , 
ja ko  o postu la t ob jek tyw n eg o  do ­
bra miasta i, w  danych  oko liczno­
ściach, w yn ika ją cy  z  ducha now ej 
usta w y  sam orządow ej — mieli ra­
cję. D z iś  n a p e w n e  uznają ją 
w szy sc y  ów cześni przeciw nicy p. 
D rojanow skiego , jeśli z  dobrą wolą  
i zd ro w ym  zm ysłem  k ry ty c zn y m  
zdo ln i są oceniać w y s iłk i i w y n ik i  
działalności prezyden ta  miasta. Pra­
ca w yko n a n a  p o d  kierow nictw em  
prez. D ro janow skiego  w  ciągu lat 
4-ech jego gospodarki — jest godna  
uw agi i rzetelnego szacunku . 
L w ó w  p o d  r z ą d a m i  p.  
D r o j a n o w s k i e g o  — opar­
tego o rzeczow ą w spółpracę szere­
gu  jed n o stek  m iastu  rzetelnie odda­
nych  — p r z e s t a ł  u p a d a ć .  
Zaczął bezspornie w yka zyw a ć  ten ­
dencje dźw igania się  w  zm ienionych  
całkow icie w arunkach. Poszczegól-

W zm agająca się u nas fala hum a­
nizm u opanow uje powoli, lecz nieu­
stannie, w szystkie dziedziny życia. 
O panow uje rów nież pedagogikę, ja ­
ko  teren  w ym arzony dla sw ojej dzia­
łalności. G łosząc jaw nie zasadę, że 
kierow anie losam i św iata musi przejść 
z rąk  „po lityków  i ekonomistów** w 
ręce w ychow aw cy, hum anizm  całą 
nadzieję swego tryum fu w iąże z w y­
chow aniem  i oświatą. Nie by łoby  
zresztą w tem  dążeniu nic dziwnego, 
tem bardziej, że każda  polityka, a 
więc naw et polityka hum anizm u, o- 
p iera  się w  ostatecznym  rachunku na 
wychowaniu. H um anizm  jed n ak , u- 
w ażając w ychow anie za podstaw ow y 
sk ładnik  swego w alczącego (trzeba  
to stw ierdzić!) poglądu na świat, w y­
chodzi z założeń, k tó re  d la przysz­
łości naszego bytow ania państw ow e­
go szczególnie m ogą być  szkodliwe.

A żeby  nie poprzestaw ać n a  goło- 
słow nem  tw ierdzeniu, zw rócę dziś u- 
w agę na w ychodzące od jesieni 1933 
roku aż do dnia bieżącego czasopis­
m o p. t. „K ultu ra  i w ychow anie", 
kw artalnik pod  redakcją  B ogdana Su­
chodolskiego. Pism o to, m ające swój 
odpow iednik  (i sprzym ierzeńca!) w 
„M archołcie" Kołaczkow skiego, .nale­
ży niew ątpliw ie do nielicznych w  Pol­
sce perjodyków , k tó re  tak  p o d  w zglę­
dem  redakcyjnym  ja k  też  p o d  w zglę­
dem  jakości artykułów , osiąga po­
ziom, przynoszący zaszczyt polskiej 
myśli w ychow aw czej. Zastrzeżenia 
jed n ak  budzą założenia podstaw ow e, 
w yrażone zw łaszcza w  program ow ym  
artykule red ak to ra  p. t. „O  w ycho­
w aniu".

G łów nym  ośrodkiem  tego artyku­
łu w stępnego jest prześw iadczenie, że 
do  istoty po jęcia  w ychow ania zbliży­
m y się w tedy, gdy  w ychow anie to u j­
m iem y jako  swoiście p o ję tą  obronę 
kultury. O brona ta  m a  polegać na  
„um acnianiu i pokrzepianiu osobo­
w ości", na „stw arzaniu w spółżycia z 
ludźm i na płaszczyźnie w artości", w 
końcu na „ugruntow aniu poglądu  na 
św iat". Już w  tem  sform ułow aniu u- 
derza nadm ierny  rozrost założenia o 
osobowości człow ieka: wychow anie 
człow ieka odbyw a się tylko d la  czło­
wieka. A  polega ono przedew szyst­
kiem na „pogłębieniu  życia osobow e­
g o "  oraz n a  przeżyciu odnalezionego 
w  sobie dziedzictw a kultury. A b y  się 
„pog łęb iać", człowiek musi się „w y­
zw olić" z pracy zaw odow ej, po jęte j 
tu jako  „codzienne ja rzm o "; p raca ta 
bow iem  „nie ogarnia całego życia 
człow ieka".

Z aznaczę naw iasem , że u nas ta ­
kie fantazje na tem at .tw órczego"

rozkoszow ania się odpoczynkiem  snuł 
A bram ow ski. A le to  tylko nawias. 
W łaściw e jed n ak  oblicze hum anizm u 
odsłania się w  zdaniu następującem , 
i tu należy uw agę wzm ocnić: „ ...w y ­
chow yw anie siebie i w ychow yw anie 
drugich jest jednym  i tym  sam ym  
procesem  dążenia do pełni człow ie­
czeństw a... Czegóż bow iem  bardziej 
chcem y p o n ad  to, b y  być głębokim  
i pełnym  człowiekiem oraz, b y  dzieci 
nasze by ły  ludźmi?" (podkreślen ia  
Suchodolskiego). H um anizm  przeto 
b roni człow ieka „p rzed  organizacyjną 
jednolitością kosztem  różnorodności 
jed n o stek " , ...„d ąży  do osiągnięcia 
takiej organizacji społecznej i gospo­
darczej, k tó raby  nie niw eczyła oso­
bow ości".

T ak  więc osobow ość człowieka 
sta je  się całością sam ą dla siebie, ce­
lem sam ym  dla siebie. W ychow anie 
zaś, k tó re  jest właściwie stw arzaniem  
w arunków  dla  kształtow ania się oso­
bow ości, nie uznaje innych d la  siebie 
celów  prócz tych, k tóre  stanow ią za­
łożenia hum anizm u. Oczywista, roz­
w ój osobowości w ym aga d la  siebie 
sw obody; d latego  też autonom izm  
figuruje na pierw szem  m iejscu kate­
chizmu hum anistycznego. Nie do p o ­
m yślenia jest, by  niezawisłość osobo­
wości ludzkiej, jako  odrębnej cało ­
ści, rządzącej się w łasnem i swemi p ra ­
w am i, by ła  naruszona p rzez całość 
innego rodzaju , jak  np. przez orga­
nizację państw ow ą. O sobow ość zwią­
zana jest z nią dość luźnie, pow iedz­
m y otw arcie, przez swój in teres ży­
ciowy lub potrzebę bezpieczeństw a. 
M owy niem a o jakiejś łączności ściś­
lejszej, a jak im ś stosunku wynikania 
części z całości, człow ieka z państw a. 
Przecież to „ab s trak c ja" , „unitary- 
styczny intelektualizm ", „d e te rm i- 
n izm “ , „d ia lek tyka  heglow ska", za­
b ija jąca  życie w  „pruskich  kosza­
rach " organizacji! T o  „uniform izm ", 
działający zabójczo n a  żywą i barw ną 
różnorodność życia!

T ak  to  hum anista gani tych, k tó ­
rzy pragnęliby  zespolić ściślej czło­
w ieka z tem , co go przerasta, z czego 
czerpie siłę życia, p racy  i działania. 
Nie chcę z założeń hum anizm u za­
chodnio - europejskiego czy am ery­
kańskiego wysnuw ać niekorzystnych 
w niosków  dla charak terystyk i hum a­
nizmu polskiego. Z b y t m echanicznie 
przy jm ujem y nowinki zagraniczne; 
leży to zresztą w tradycji naszego 
charak teru , że chętnie ulegam y temu, 
„co  francuz w ym yśli". Nie m ożem y, 
czy nie chcem y liczyć się z realnem i 
w arunkam i naszego w spółczesnego 
życia państw ow ego, k tó re  dziś w cale

nie pozw alają na urzeczyw istnianie 
koncepcyj hum anistów  europejskich 
czy pozaeuropejskich. Naszą bow iem  
realną potrzebą jest państwo i ono 
tylko m oże być źródłem wartości wy­
chowawczych dla człowieka. O no jest 
tą najwyższą całością, ku której w 
pochodzie swym zm ierzają części. 
N aprzeciw  więc hum anistycznej za­
sady  autonom izm u należałoby  w ysu­
nąć raczej hierarchizm , jako  jedyny  
i realny  porządek  rzeczy w życiu pol­
skiem. K iedy hum anizm  w zyw a czło­
w ieka, aby  by ł w iernym  sobie jed y ­
nie, hierarchizm  upom ina go surowo, 
aby był wiernym idei, której służy, 
k tórej nakazu słucha.

A le taki to  już jest m otyw  prze­
w odni naszej historji, że „dzieci n a ­
kazu" walczą o prym at w  życiu zbio- 
row em  z „dziećm i sw obody", że ten  
polski t. zw. „duch  złotej w olności" 
pierzcha tchórzliwie stąd, skąd do­
chodzi głos rozkazu, rozkazu natych­
m iastow ej realizacji. K iedyż przecie 
nastanie ten czas, gdy pod legające  
w łasnym  jeno  kaprysom  swego ro z­
woju „dzieci sw o body" ujrzą w resz­
cie w  „dzieciach nakazu" swych b ra ­
ci, braci starszych i m ądrzejszych?

Stefan Kawyn.

Posiadacze 
dolarówek

m ogą za nie otrzym ać pełny kurs 
dzienny i tesam e sztuki (tesam e 
num era) u nas odkupić na spłaty  
złożenia pierwszej raty . W  ten 
miesięczne z p raw em  gry od dnia 
sposób posiadacz dolarów ek o- 
trzym uje ich w artość kursow ą i z 
pow rotem  je nabyw a na dogodne 
raty, nie tracąc praw a do w ygra­
nych. Po otrzym aniu sztuk, p rze­
syłam y gotów kę i dokum ent, za­
w ierający tesam e num era z na- 
tychm iastow em  praw em  gry.

DOM BANKOWY

SCHUTZ i CHAJES
L W Ó W ,  PL. MARJACKI 7.

ne d zied z in y  gospodarki m iejskiej 
(zo b . art. na str. 5, p. t. „W czoraj 
i ju tro  gospodarki L w o w a ") w y k a ­
zują rezu lta ty  często imponujące. 
P odjęte  zosta ły  now e i p ło d n e  ini­
c ja tyw y, w  n a jżyw szym  interesie 
miasta leżące i d ziś  nieraz przez  
czyn n ik i kom peten tne  za w zór ca­
łej Polsce stawiane. W  organizacji 
słu żb  m iejskich  nastąpiło d u że  u- 
spraw nienie, uporządkow anie adm i­
nistracyjne i uzdrow ienie także  po d  
w zględem  m oralnym .

T e w szy s tk ie  r z e c z y w i ­
ś c i e  p o zy tyw n e  rezu lta ty  m ogły  
być osiągnięte g łów nie dzięk i zm y ­
słow i in icja tyw y, prawości, facho­
w em u przygo tow aniu  i społecznej 
indyw idua lnośc i prez. D ro janow ­
skiego.

Zmiana w Stanisławowie.

P o długim  szeregu lat urzędo­
wania, opuścił S tanisław ów  b. w o ­
jew oda Jagodziński.

R yg o ry s ty czn ie  w yznając i bro­
niąc zasady au toryte tu  organów  
w ła d zy  państw ow ej ( z w ł a s z ­
c z a  w  w o j e w ó d z t w a c h  
p o  ł. - w s c h o d n i c h )  — nie 
uw ażaliśm y za rzecz właściwą po­
dejm ow anie k r y ty k i  działalności 
publicznej b. w o jew o d y  stanisła­
w ow skiego . R zą d  nie jest n ieom yl­
n y , ale R zą d  m usi mieć o b jek tyw n e  
racje (n ieznane zw yk le  przeciętne­
m u obyw ate low i), g d y  powierza  
placów kę w o jew ó d zką  sw em u m ę­
żow i zaufania. D z iś  jednak, g d y  p. 
Jagodzińskiem u polecono ustąpić

— m ożna szczerze i otwarcie pow ie­
dzieć: nie g o d ziliśm y  się z m etodą  
pracy b. w o jew o d y  stanisław ow ­
skiego. D ziś , g d y  min. R aczkiew icz  
szczególnie często pow tarza te­
zę sw oich po p rzed n ikó w  o u- 
spolecznieniu biurokracji, o j e d ­
n o ś c i  t e j  b i u r o k r a -  
c j i z e  s p o ł e c z e ń s t w e m ,  
w olno  stw ierdzić , że p. Jagodziński 
daleki był od  reprezentowania ideo­
logji społecznej w  adm inistracji. N ie  
sposób  zaprzeczyć, że w  okresie rzą­
d ów  p. J., w iele gorżkiego  jadu  
scep tycyzm u  i niechęci do  w ła d zy  
państw ow ej zdołało się w sączyć w  
zd ro w y  organizm  społeczeństw a zie­
mi stanisław ow skiej. Te grzechy i 
b łęd y  trzeba będzie naprawiać.

W  zw ią zku  z odejściem  p. Ja­
godzińskiego  — w arto zwrócić u- 
w agę na fa k ty  następujące: następ­
ca p. Jagodzińskiego  — p. M . S ta ­
rzyń sk i zam ianow any został ty lko  
„p. o." (pełn iącym  obow iązk i) w o ­
jew odą. T a ki sam charakter ma już  
od  szeregu lat (p o  odejściu wojew . 
M a tu szew sk ieg o ) k iero w n ik  w oje­
w ó d ztw a  tarnopolskiego p. G in to w t 
D ziew  alt ow ski. O statnio  rozeszły  
się pogłoski, że stanisław ow ska I z ­
ba Skarbow a ma być skasow ana  
i wcielona do  L w o w sk ie j Izb y .

C zy  te fa k ty  i p og łosk i mają ja­
k ieś  g łębsze p o d ło że  i znaczenie p o ­
lityczne?

Spełniony postulat Lwowa.

W szczę ta  k ilka  lat tem u przez  
w ładze W y ż sz e j  S z k o ły  H a n d lu

Zagranicznego a na odcinku  parla­
m entarnym  prow adzona przez b. 
posła St. M ękarskiego  w  p oprzed­
nim  Sejm ie w śród  trudnych  i nie­
sprzyjających w arunków  akcja w  
spraw ie akadem izacji tej S z k o ły  — 
dobiega w  obecnej Izb ie  do p o zy ­
tyw nego , jak  się zdaje, fin a lu .W n io ­
sek  poselski, u zg o d n io n y  z M in i­
sterstw em  O św ia ty , w  szczególno­
ści z  m in. Św ięto  sław  sk im  i zaw sze  
dla ku ltura lnych  spraw  naszego  
miasta życ z liw ym  nacz. S typ iń sk im  
— znalazł się ju ż  w  kom isji ośw ia­
tow ej. Szko ła  o trzym a nazw ę ,,A k a ­
dem ji H a n d lu  Św iatow ego" i zali­
czona będzie w  poczet państw ow ych  
szkó ł akadem ickich . P odkreślić z u- 
znaniem  należy szczególną in icja ty­
w ę i energję w tej w ażnej dla L w o ­
wa materji — Sam borskiego posła  
Ekerta.

T a  n o b i l i t a c j a  l w o w ­
s k i e j  u c z e l n i  — z o b o w  i ą- 
z u j e j ą s a m ą  p r z e d e ­
w s z y s t k i e m .  M u si ona w y ­
sok im  poziom em  nau ko w ym , tw ór­
czością um ysłow ą i w ychow aw czą, 
uspraw iedliw ić w  pełni akadem iza- 
cję, która stwarza w arunki dla ta­
k iego  p ięknego  rozw oju . N ie  w ąt­
p im y  oczywiście, że „A kadem ja  
H a n d lu  Św ia tow ego" w e L w ow ie  
tych  nadzieji nie zaw iedzie i taką  
w łaśnie działalność  — w  szlachetnej 
em ulacji z  innem i w yższem i uczel­
niam i Iw ow skiem i, d ziś  ju ż  jako  
„równa z rów nem i“ — rozw inie.



N O W E  C Z A S Y

Mobilizacja oświatowa w wojew. południowo-wschodnich
Zam ieszczając niniejsze — użyczone 

nam  przez A u to rkę  — przem ówienie 
radjow e, zaznaczam y, że do próbie* 
mów w niem poruszonych, powróci* 
my w następnym  num erze. (Red.) 
Człowieka jak naj optymistyczniej 

patrzącego na życie i przyszłość, naj­
głębiej wierzącego, iż jesteśmy na 
drodze zwycięskiej walki z kryzysem 
ekonomicznym —  jeden odcinek te­
go kryzysu może jednakże napawać 
niepokojem i trwogą —  to kryzys 
oświatowy.

Inne niedomagania naszego pań­
stwowego i narodowego życia, wy­
nikłe ze złego stanu ekonomicznego 
mogą być szybko uleczone w miarę 
poprawy naszych finansów. Inaczej z 
kryzysem oświatowym. Skutkami 
swojemi sięga on daleko w przysz­
łość, wdziera się głęboko w psychikę 
narodu i dlatego musi każdego oby­
watela, poczuwającego się do odpo­
wiedzialności za teraźniejszość i 
przyszłość państwa —  napawać lę­
kiem i przepajać troską.

Ciężka zaś sytuacja ekonomiczna 
Państwa tę troskę jeszcze zwiększa. 
Boć przecież głównym celem oświaty 
jest wychowanie dobrego obywatela. 
Jeśli każdemu Państwu i w każdej 
sytuacji potrzeba świadomego swych 
obowiązków obywatela —  o ileż bar­
dziej i nieodzowniej potrzeba go nam, 
Państwu na dorobku —  i to właśnie 
w tej chwili: ciężkiej sytuacji gospo­
darczej. Im bowiem cięższe warunki 
życia państwowego, a co zatem idzie 
i osobistego życia obywatela, tem 
więcej wartości musi on posiadać, by 
je zwalczyć, by siebie i Państwo z 
trudności wydobyć.

Na terenie 3 południowo-wscho­
dnich województw troskę o poziom 
oświaty pogłębiają jeszcze specjalne 
a ciężkie warunki naszego życia. Po­
lak na tym terenie jest reprezentan­
tem kultury polskiej wobec drugiej 
narodowości. By godnie ją przedsta­
wiać, musi sam posiadać wysoką kul­
turę. Polak na tym terenie musi rea­
lizować i realizuje poważny problem 
zgodnej współpracy obu narodowo­
ści dla dobra Państwa. D o tego za­
dania musi walorami swojemi dora­
stać —  tedy  zaniedbania oświatowe 
w południowo - wschodnich woje­
wództwach są z natury rzeczy groź­
niejsze niż w innych częściach Polski.

Oto powody, dlaczego trzeba my­
śleć i mówić o stworzeniu frontu o- 
światowego, o zarządzeniu mobiliza­
cji oświatowej na naszym terenie. 
Kogo ta mobilizacja obejm uje? —  
Rząd robi, co może —  więcej w dzi­
siejszych trudnych warunkach zrobić 
nie może. Środki w rodzaju tych ja ­
kie propaguje Macierz pod hasłem 
,,W czworo oczu“ —  daleko nie za­
prowadzą. Trzeba sięgać akcją i głę­
biej i szerzej. Zacząć należy od zor­
ientowania się w potrzebach, w punk­
tach zagrożonych. Im bardziej za­
padły  kąt —  tem większego wysiłku 
trzeba, by ciemności w nim panujące 
rozprószyć światłem wiedzy, im wy­

raźniejsza cecha placówki kultury 
polskiej wśród elementu drugiej na­
rodowości, tem większą opieką nale­
ży ją otoczyć, tem większego wysiłku 
dokonać, by podnosząc kulturę tej 
placówki, realizację problemu zgod­
nego współżycia i współpracy obu na­
rodowości ułatwić i przyśpieszyć. —  
Kto m a tego dokonać? —  Zacznijmy 
od innego pytania. Kto do tej pory 
prawie że wyłącznie dźwiga cały cię­
żar pracy oświatowej ? —  Nauczyciel 
i to nauczyciel szkoły powszechnej. 
I nadal —  bodaj że w 70 proc. —  
ten stan rzeczy musi pozostać. We 
wsiach, zabitych deskami od świata
—  nauczyciel jest tym jednym jedy­
nym  czynnikiem, który tej pracy —  
jeśli ona m a być stałą i konsekwent­
ną —  może się podjąć i musi się p od­

jąć .
Ten nauczyciel jednakże ugina się 

pod ciężarem obowiązków szkolnych, 
pod ciężarem pracy w szkole, która 
w dzisiejszych warunkach już jest po­
nad jego siły.

A  jednak nikt go zastąpić nie m o­
że —  choć można mu pomóc. Ponie­
waż w tych właśnie kątach, jakby za­
pomnianych przez Boga i ludzi nie 
m ożna go zastąpić, —  ponieważ p ra­
ca oświatowa tam właśnie jest nie­
odzowną —  przeto do tych miejsco­
wości nauczyciele i nauczycielki tak 
muszą być dobierani, by siłami fi- 
zycznemi, zdolno ściami organizacyj- 
nemi, walorami charakteru i specjal- 
nem umiłowaniem pracy oświatowej 
do zadania dorastali. Ma bowiem nau­
czyciel prawo powiedzieć, iż jego siły 
fizyczne i zdolności wystarczają jedy­
nie do pracy szkolnej. Taki jednakże 
nie może pracować na tych poste­
runkach, gdzie jest on jedynym  siew­
cą kultury, gdzie warunki geograficz­
ne i narodowościowe nadają miejsco­
wości cechę kultury placówki polskiej.

A le i taki nauczyciel, k tóry ma 
i siły fizyczne i zdolności organizacyj­
ne i umiłowanie pracy społecznej i 
świadomość wagi swego zadania ma 
prawo żądać pom ocy w swej ciężkiej
—  ponad siły ludzkie —  pracy. Kto 
m a mu jej udzielić? Od kogo m a jej 
żądać? Od społeczeństwa, organiza­
cyj społecznych, organizacyj oświato­
wych. Organizacje te m ają w przesz­
łości naszej, w  historji naszej piękną 
kartę. Działalnością pom ogły szabli 
bojownika o wolność zdobyć niepod­
ległość. I dziś stoi przed niemi po ­
ważna rola, wielka misja —  choć wa­
runki pracy zasadniczo się zmieniły. 
Pierwszą konsekwencją ‘ych zmienio­
nych warunków jest konieczność spro­
wadzenia wysiłków wszystkich tych 
organizacyj do wspólnego mianowni­
ka. Na naszym terenie staje się to ka­
tegorycznym nakazem —  jeśli chce­
my stworzyć silny front oświatowy —  
jeśli mobilizacja oświatowa m a się 
udać. Działa u nas wiele organizacyj 
i wiele wysiłku w kładają one w pra­
cę. A  jednak efekt zbiorowy tych wy­
siłków jest mały. Powód tego tkwi w

braku koordynacji pracy, w fakcie, iż 
kilkadziesiąt organizacyj w małej 
mieścinie wyrywa sobie wzajemnie 
pracowników i członków w paradok­
salnej sytuacji, iż jedna osoba nale­
ży do zgórą 30 organizacyj a „p ra ­
cuje" w 10 zarządach. Jak  ta  praca 
wygląda —  jak ona musi wyglądać 
—  nietrudno sobie wyobrazić.

Tedy pierwsze przykazanie: sko­
ordynować pracę i wysiłki działają­
cych na naszym terenie organizacyj. 
W yjdzie to na zdrowie i organiza­
cjom i działaczom i —  co najważ­
niejsze  działalności. Praca uzyska
na głębi kosztem szerokości poczy­
nań. Oczywiście, iż nie obejdzie się 
bez ofiar. Ofiar z ambicji organizacyj 
i jej prezesów. A le czem są te —  
choćby i najszacowniejsze ambicje —  
wobec interesu społecznego, narodo­
wego, państwowego.

W  tem tkwi początek mobilizacji 
oświatowej: w zestrzeleniu myśli i wy­
siłków w jedno ognisko. Dalszym eta­
pem  —  wyznaczenie dowódcy —  
czy sztabu dowodzącego. W ydaje md 
się, że w tej sprawie na naszym tere­
nie sporu nie powinno być, że sporu 
nie będzie.

Jest bowiem u nas organizacja o- 
światowa, która od 45 lat pełni straż 
nad czystością ducha narodowego na 
tych ziemiach. Jak  całe społeczeńst­
wo przeżyła ona po wojnie ciężkie 
lata kryzysu i finansowego i świato­
poglądowego —  nigdy jednak —  
nawet w najgorszych dla siebie cza­
sach nie straciła największego, a że­
laznego kapitału: sentymentu i zau­
fania społeczeństwa. Ten sentyment 
mas społecznych pozwolił T. S. L. 
przetrwać czasy srogiego wojennego 
i powojennego gradobicia —  zaufa­
nie społeczeństwa kwalifikuje i teraz 
T. S. L. do odegrania głównej roli 
w konsolidacji i koordynacji wysił­
ków i pracy oświatowej organizacyj 
społecznych naszego terenu —  do 
objęcia dowództwa na froncie oświa­
towym. I to drugi etap mobilizacji 
oświatowej.

A  plan działań wojennych, plan 
bojów z ciemnotą ? —  Ramy krótkie­
go przemówienia radjowego nie po­
zwalają na dokładne jego rozważe­
nie. Poruszmy jeden jego odcinek. 
Możeście Państwo przejeżdżali kiedy, 
w dzisiejszych dla wsi ciężkich cza­
sach, wieczorem przez odległą od 
stacji kolejowej i miasteczka, wieś, 
przez taki właśnie kąt, zabity deska­
mi od świata, może zdejmował was 
smętek, może spadał i gniótł wasze 
barki ciężar przygnębienia na widok 
czarnych ciemności, zalegających ni­
skie chaty i drogi wioskowe. I może 
lżej się Wam na duszy czyniło, gdy 
wśród tych ciemności uderzyło wasze 
oczy światło bijące z „D om u Ludo­
wego". I możeście wtedy zrozumieli, 
czem dla prący oświatowej —  szcze­
gólnie na naszym terenie jest „Dom 
Ludowy".

Jeśli poruszam ten właściwie

fragment pracy oświatowej —  to dla­
tego, że on nadaje się najbardziej do 
stworzenia frontu oświatowego. Na 
terenie Domu Ludowego najłatwiej 
zespolić wysiłki rozmaitych organiza­
cyj, najłatwiej sprowadzić ich działal­
ność do wspólnego mianownika. 
A  może też zdarzyło się komuś ze 
słuchaczy spotkać właśnie w takim 
kącie zapomnianym przez Boga i lu­
dzi, działacza oświatowego, „m ania­
ka" oświatowego. Bo ja  takich spo­
tykam. Siedzi taki nauczyciel najczę­
ściej —  mniejszy lub większy biedak 
i z uporem maniaka buduje dom y lu­
dowe. Zadłuża się, kłóci z honoracjo- 
rami miasteczka, molestuje Sekcję 
W schodnią i Wydział ścisły T. S. L. 
i buduje dom ludowy. A  gdy skoń­
czył w jednej wsi, zaczyna w drugiej. 
I nawet nie wie, że jest z pokolenia 
siłaczy Żeromskiego, że ich ród kon­
tynuuje. I nie ma nawet żelaznego 
pierścienia T. S. L.

Czasem staje mu do pomocy 
chłop. Do manji tamtego dołącza 
swój upór chłopski i budują tedy we 
dwóch domy ludowe. Jaśniej robi się 
od nich we wsi, cieplej temu głów.ne- 

I mu bojownikowi o oświatę: nauczy­

cielowi szkół powszechnych.
Boć oczywiście wojny oświatowej 

nie wygramy bez niego. Nikt go nie 
zastąpi, bo nikt go zastąpić nie może. 
Ma on bowiem .niczem nie zastąpio­
ną właściwość: jest czynnikiem stało­
ści, trwałości i ciągłości pracy oświa­
towej. Jednakże stworzenie frontu o- 
światowego wszystkich organizacyj 
społecznych i wszystkich ludzi dobrej 
woli —  przekreśli najsmutniejszą 
stronę pracy nauczyciela —  jego osa­
motnienie. Da mu poczucie oparcia
0 silne i m ądre dowództwo, da plan
1 pomoc w walce, da opiekę, da ko­
nieczne środki finansowe, da współ­
pracowników.

Skąd ich wziąć? Częściowo z sze­
regów inteligencji —  głównie z mas 
robotniczych, rzemieślniczych i chłop­
skich, odpowiednio podciągniętych 
do roli przodowników w swoich śro­
dowiskach. W spólny wysiłek organi­
zacyj włożony w stworzenie kursu dla 
przodowników, w organizację Uni­
wersytetu Ludowego —  w skutkach 
swych pomnoży zastępy działaczy, u- 
trzyma tak potrzebny dla naszych 
warunków życia ród siłaczy i siłaczek.

Marja Jaworska.

Estetyka słuchowiska radjowego
Sprawa jest tak żywotna i tak in­

teresująca, że ciekawi wszystkich. 
I rzeczywiście odczyt Wilhelma Ko- 
rabiowsłdego, pod powyższym tytu­
łem, urządzony w małej sali Kasyna 
Lit.-Artystycznego, ściągnął bardzo 
dużo publiczności. Aktualność spra­
wy, jak to się mówi, wisiała w po­
wietrzu.

Odczyt wziął za zadanie rozpra­
wienie się z panującą i rozpanoszoną 
opinją o sytuacji słuchowiska radjo­
wego. A więc walka o samodzielność 
tego zjawiska estetycznego i o w ydo­
bycie kryterjów jego odrębności ga­
tunkowej. Uzasadniwszy, że słucho­
wisko radjowe nie jest ani słyszaną 
literaturą ani teatrem, po krytyce 
przyjętego terminu „teatr wyobraź­
ni" jako niewłaściwego, zawadziwszy 
po drodze o ważną, onologiczną sp ra ­
wę istnienia utworu słuchowiskowego- 
(czy w realizacji czy w konkretyza­
cji ) i nie rozwiązawszy jej zresztą,
zdefinjowal Korabiowski najprościej: 
„Słuchowisko jest sztuką słyszalno­
ści". Definicja, zbyt może ogólna, po­
zwoliła prelegentowi na podkreślenie 
istotnych —  według niego, składni­
ków słuchowiska. Są to różnego ro­
dzaju zespoły foniczne (m owa ludz­
ka, odgłosy), podane w najrozmait- 
szem natężeniu i w  najdowolniejszych 
zestawieniach i one to tworzą nowy 
wymiar rzeczywistości akustycznej. 
Prelekcja stwierdziła, że słuchowisko- 
radjow e jest próbą wdarcia się do 
wnętrza świata od strony nie atako­
wanej dotychczas przez żadną z 
sztuk: od strony czystej słyszalności.

Jak po tych założeniach można 
się łatwo spodziewać, odczyt zajął się 
roztrząsaniem poszczególnych formal­
nych zagadnień sztuki radja. Prele­
gent wspomniał przytem o zależno­
ści tej sztuki od działania mechaniz­
mu (tu łączność z filmem). W yszedł­
szy od kilku konkretnych przykła­
dów, omówił też stylistykę słuchowi­
ska radjowego, niedoskonałą jeszcze 
często i tkwiącą dopiero w ekspery­
mencie. Najsłuszniej postawił sprawę 
Korabiowski w zakończeniu prelek­
cji, gdy określił przyszłościowy cha­
rakter dzisiejszego artyzmu radjow e­
go i gdy żądał zorganizowania studja 
eksperymentalnego.

Dyskusja nad odczytem (wzięli 
w niej udział: K. Brończyk, prof.
Weyberg, dr. Grossman, dr. Blau- 
stein, K. Brzoza i podpisany) nie wy­
sunęła naogół istotniejszych spraw, 
które domagałyby się załatwienia. 
Poruszono sprawę tekstu literackiego, 
przeznaczonego dla celów słuchowi­
skowych, sprawę intymnego charak­
teru sztuki radjowej, estetycznej po­
zycji słyszalności, wreszcie zależności 
zjawiska estetycznego od sprawności 
technicznej mechanizmu. Sprawa este­
tyki radjow ej jest narazie przedmio­
tem dociekań propedeutycznych, czę­
sto tak wnikliwych jak prelekcja W. 
Korabiowskiego, niemniej dziś jesz­
cze w pełni określić się nie da. Słu­
chowisko radjow e dzisiaj należy do 
reżysera -  eksperym entatora; teoretyk 
przemówi dopiero jutro.

B. W . Lewicki.

M A R JA N  P R O M IN S K I

Europa i Afryka na wyrywki z podróży
IV. Algier

M am y przed sobą dobę podróży  do 
A lgieru. M orskie pow ietrze doskonale 
działa na wszystkich. In tendent poleca 
zamykać łazienki o 10*ei wieczorem, zda* 
w ało mu się, że służą za tło  o rg ij: bak* 
chanalje w kąpieli. M oże mu się tylko 
zdaw ało? Tow arzystw o o tyle się zżywa, 
że pew ne grupy, w yróżniające się bądź 
u rodą bądź szyksforsą ściągają na siebie 
uwagę. D latego oklaskuje się panią C. 
(Italja) za odtańczenie oberka, z jej 
apulijskim  z w yglądu partnerem . D latego 
w odzi się czułym w zrokiem  za polską 
pięknością pan ią  T., o przepysznej figu* 
rze i bosko osadzonej głowic D iany my* 
śliwskiej, dlatego w argi grube i cienkie, 
omszałe siwizną i .gołowąse uśm iechają się 
do  rasowej pani B. Jeśli ktoś pow ie, że 
pisząc te słowa robię z reportażu żurnal, 
odpow iem , że trudno  z salonu m ody robić 
kultsagitkę.

W  A lgierze stanęliśm y wczesnym ran* 
kiem. O czem tu  w pierw  pisać w obliczu 
pięknego francuskiego m iasta, zawieszo* 
nego am fiteatralnie sierpam i barokow ej 
i m odernistycznej architektury nad turku*

sow ą zatoką, zm ierzw ionego w szczelinach 
m iędzy budow lam i trop ikalną roślinno* 
ścią, i łączącego europejskie poczucie ła* 
du i bezpieczeństw a z egzotyzmem Mau* 
r-etanji. C zy o tem, że A lgier jest krajem  
wysokiej kon junktury , d rożyzny  i nabi* 
jania  turystów  w butelkę (pustą, po do* 
brem  w inie), że w nizinie La M etidja po 
B lidę i T ipasa jest piw nicą Francji, dzię* 
ki wysokiej kulturze w innic, że w pierw* 
szych dniach w rześnia cały kraj zam ienia 
się w w ielką w ytłaczarnię, w itającą samo* 
chód w każdej miejscowości kw askow atą 
w onią m oszczu? Ż-e drogam i po sinych 
asfaltach toczą się zaprzężone w muły, 
głębokie dw ukołow e w ozy, w yładow ane 
tonam i m uskateli, że w południow ym  ża* 
rze arabscy robotn icy  w błękitnych, fan* 
tastycznie niechlujnych, portkach leżą p rzy  
szosie w cieniu oliwek i tak samo cynicz* 
nie w odzą wzrokiem  za każdym  pojaz* 
dem, jak  nasi chłopi na prow incji?

Zaledw ie kilkadziesiąt kilom etrów  dzie* 
li miasto A lgier od w rót M alago A tlasu , 
w ąwozu C hiffa, słynnego z małp, żyją* 
cych ęuasi na w olności. M ałp - - śmiesz* .

ne i przyjazne, w yłudzają od  ludzi orze* 
chy, czasem się złoszczą i tłuką kamie* 
niami. D la pielgrzym ów  do małpiej Mek* 
ki pobudow ano  hotel. W szystko mieści 
się jak  gdyby  w  dziupli pierwszych trzo* 
nów  skalnych A tlasu , zapow iadających się 
w spaniale dla alpinistów , ty lko  nikt w tej 
porze posuchy  nie odw ażyłby się prze* 
stąpić m artw ego progu górzystej pustyni. 
Pow ietrze drży  w korycie żółtych zboczy, 
gdzieniegdzie glina w ystrzela malachito* 
wemi agawami, ludzie, m uły i osły jak* 
gdyby  syczą w pow olnym  trudzie poru* 
szania się. Jest 66° w słońcu. Z  C hiffy 
jedzie się jeszcze do nadm orskiej T ipasy, 
z niem raw em i ruinam i pałacu rzym skiego 
nam iestnika. Kraj jest -bez historji, jego 
czytelna pr-zeszłość sięga ty lko stu lat 
wstecz, pozatem  jest dla zwykłego turysty  
bezim ienna, zam azana m onotonją auten* 
tycznej i nieautentycznej A rabji, sąsiada* 
jącej o miedzę lub  pow iedzm y o asfalto* 
wą szosę z zabytkam i francuskiego im* 
perjalizm u kolonjalnego.

Tem u stosun- wi w ładców  do  parja* 
sów- chciałbym  w łaśn ie . poświęcić kilka

słów, obierając za ilustrację panujących 
w śród A rabów  stosunków  — osław ioną 
dzielnicę A lgieru  K asbah, rezerw at mau* 
retańskiego b rudu  i zbrodni. K asbah — 
to niewielkie wzgórze, w yłaniające się nie* 
spodzianie ze serpentyn w pobliżu  forta* 
licyj. U liczka w dół, uliczka w górę, wła* 
ściwie nie uliczki ty lko szczeliny i scho* 
dy, ociekłe moczem nieprzeliczonych chu* 
dych w ysokich kotów . D om y próchnieją* 
ce, spękane, łypiące nieum iarow em i ok* 
nam i; staje się p rzed niem i w przeraże* 
niu, p rzed ich zw ietrzałym  a jednak  ja* 
skrawym  tynkiem . T łoczno, w głównej ar* 
terji pod  nogi przechodniów  w ysypują się 
z bram  i fram ug sklepy * kram y, napako* 
wane bezsensow ną starzyzną, od mosięż* 
nych m oździerzy, m łynków  do kawy, sta* 
rych haków , do warzyw, nici, tandetnej 
b iżuterji, gnijących oliwek i fig. K oty cią* 
gną ochłapy spod  rzeźnickich toporów  
i żują je flegmatycznie. G dyby  by ły  to 
naw et szczury, w czystości miejsca nicby 
się już na gorsze nie mogło zmienić. 
W  naścieżaj rozw artych szynkach, pod  ar* 
kadam i na ulicy, rozsiądują  się gnuśnie 
A rabow ie, M urzyni, M etysi, w harm onijkę 
na. długich ławach, albo przy  zatłuszczo* 
nych stołach. M imo upału  popija ją  gorącą 
herbatę, grają w kości, szachy, w arcaby, 
palą, gawędzą, kłócą się, w szystko jakby  
teatrum  dla zw iedzających. Są to robot* 
nicy portow i, przekupnie, rolnicy, albo 
dranie: bez zajęcia, nożow cy, dający się

za dnia oglądać jak  wilki w zwierzyńcach.
(Skręcamy w  ulicę prosty tu tek . Leżą 

w progach swych nor, n iby  u rzeźnika 
połcie rozrąbanych krów , w ym alow ane 
jak  b łazny, z karm inow em i i złotemi pa* 
znokciam i u rąk  i nóg, senne i obojętne 
o tej porannej porze, w  fantastycznych 
m atinkach. A rabk i i F rancuzki razem , w 
najlepszej zgodzie, odpalają  od  siebie pa* 
pierosy, rozm aw iają, śmieją się dyskret* 
nie, nie napastu ją  przechodniów . W  uli-cz* 
ce uw ijają się dzieci i w yrostki, zaczepia* 
ją prosty tu tk i, b io rą  je pod  brodę, kobiety 
zaś łagodnie przepędzają now icjuszy, sta* 
w iających pierwsze kroki w kunszcie ko* 
chania. A rabk i są przew ażnie brzydkie, 
karłow ate, tatuow ane. S iadują w  progach 
szeroko, trzym ając spódnice charaktery* 
stycznym  ruchem m iędzy nogami, gotow e 
każdej chwili obnażyć swe nieciekawe 
-ciała W śród Francuzek widzi się tryw ialne 
zdziry spod ciemnej gw iazdy, wyranżero* 
wane z Paryża i M arsylji, a także zupełnie 
ładniutk ie dziewczęta, naw et pracow ite, 
naw et szyjące jakieś łaszki zawzięcie; mo* 
głyby być szczęśliwemi żonam i robotni* 
ków  fabrycznych i drobnych  kupców . Po* 
zw alają zajrzeć do swych mieszkań. D rzwi 
naw et w ieczorem nie zam yka się tutaj, 
chyba na specjalne żądanie klienta. Pło* 
ną  kaganki, d rą  się gram ofony. Czasem 
dźgnie jeden  m arynarz drugiego, tragarz 
przekłuje jakiegoś filuta, k tó ry  chciał za* 
kosztow ać arabskiej rozpusty.



N O W E  C Z A S Y

s z t u k
Zaborze

C iszy  — c iszy  n a p ić  się  d o  sy ta , 
m ilczen iem  u sz y  za lep ić  ja k  w oskiem , 
coś n a b az g rać  n a  k a rc ie  b łęk itn e j 
w z ro k iem  z an u rz o n y m  w  n ieb o sk ło n .

T a k  zw y cza jn ie  zn ó w  usiąść  n a  b rz eg u  — 
b o se  n o g i z an u rz y ć  w  w ó d  to n i, 
czas ra z  stan ie  jak  zep su ty  zegar 
ty lk o  w  traw ie  ty k a  p a s ik o n ik

sło ń ce  trzep o cze  w  ga łęziach  
tak ie  c ie p ło —ru m ia n e  ja k  dz iew czę  — 
a tu  m ło d o ść  so k  w  ż y ła ch  ro z p rę ż a  
a  tu  siła  w  staw ach  aż  trzeszczy

z szczęścia ch rzęszczą  w  gąszczu  ch rząszcze  
z ie ln ie  — pszcze ln ie  m igocą  n a u k o s : 
p ew n ie  tak że  się  w  p ą k i zap lączę  
i z aśp iew am  z ra d o śc i:  a  k u sk u l

W Ł A D Y S Ł A W  JA N  T U R Z A Ń S K I

N a g r o d a  d la  m ło d y c h
Trzecim skolei laureatem nagro­

dy młodych Polskiej Akadem ji Lite­
ratury został w tym roku Światopełk 
Karpiński, poeta, z pochodzenia ło­
dzianin, nienależący do żadnej z licz­
nych, a w m iodem  pokoleniu na­
gminnych szkół czy grup poetyckich. 
Karpiński ma lat 26 i jest autorem 
trzech tomików wierszy, z których już 
pierwszy („Ludzie wśród ludzi" —  
wyd. w r. 1932) zwrócił na niego 
oczy krytyki i opinji czytelniczej. 
W  r. 1935 wydał poeta niezwykle 
skromny objętościowo, jak na trzy 
lata milczenia, tomik wierszy, p. t. 
„Mieszczański poem at", po wydaniu 
którego kandydował już w ubiegłym 
roku do nagrody Akadem ji, aby 
wreszcie otrzymać ją obecnie za o- 
statnio wydany tomik „Trzynaście 
wierszy" (W arszawa —  1936 —  
W ydawnictwo J. Przeworskiego). 
Tomik m a tytuł nieco nonszalancki, 
prowokujący jakby pochwałę, że po 
roku, który minął od wydania po­
przedniej książki wydaje poeta zale­
dwie trzynaście wierszy, jakby sam 
mówił: —  Non multa sed multum.

Żeby zaś zakończyć kreślenie syl­
wetki Karpińskiego dodajm y, że mło­
dy poeta, oprócz pisania wierszy, zaj­
muje się satyrą. Należał on bodaj do 
jedynej, ale mającej za to jaknaj- 
świetniejsze, choć m łode jeszcze tra­
dycje grupy literackiej —  a m iano­
wicie do grupy satyryków „Cyrulika 
W arszawskiego". Ten właśnie 
współudział najświetniejszych piór 
polskich w służbie lekkiej muzy 
pozwolił i pozwala kabaretom  war­
szawskim na poziom niejednokrotnie 
najwyższy w Europie, czego nie mo­
gła w jego „W aterloo" zrozumieć (i 
przebaczyć) muza W ilhelma Raorta. 
O to i literacka sylwetka Światopełka 
Karpińskiego.

Trzeba sobie zdać sprawę, przy 
próbie nakreślenia bardziej szczegó­
łowego, już nie tylko gazeciarskiego, 
sylwetki Karpińskiego, przedewszyst­
kiem z tego, że jeśli chodzi o nagro­
dzenie m łodego poety, k tóry  nie 
przekroczył lat trzydziestu, bo jest to 
jeden z arcyważnych kanonów tej na­
grody, wybór A kadem ji istotnie nie 
mógł uplasować się lepiej. Jedynym  
godnym  kontrkandydatem  Karpiń­
skiego mógłby być w tym roku Jó ­
zef Łobodowski. Ale po publicznych 
wystąpieniach i publicznych a podej­
rzanie głośnych rachunkach sumienia 
tego poety, po jego jakby Canossie, 
nagroda w rękach Łobodowskiego 
nabrałaby posmaku i rozgłosu —  na­
grody subwencyjnej, co może krzyw­
dziłoby Łobodowskiego, a stawiałoby 
wolny sąd członków Akadem ji w 
dość niemiłem świetle.

Nie wydaje mi się jednak, aby o- 
statni tom wierszy Karpmskiego miał 
być szczytowem jego osiągnięciem. 
Z daje mi się, że najwięcej zadatków 
miał jednak tom pierwszy, w którym 
zimna i wystudjowana forma, niedo- 
prowadzona do szczytów perfekcji 
jak  w tomikach następnych, nie gó­
rowała jeszcze nad treścią —  i —  
nad wybuchami naprawdę szczerego

św iatopełk Karpiński jest przede­
wszystkiem poetą formy. Każdy 
wiersz Karpińskiego jest przemyślany 
od początku do końca, często nie 
m ożna w  nim bez szkody zmie­
nić lub wyrzucić ani jednego 
słowa, ale też wskutek tego ni­
gdy prawie nie można się wyzbyć 
pewnego uczucia chłodu i poczucia 
świadomej roboty, obliczenia zgóry 
każdego efektu. Niektóre wiersze 
Karpińskiego są klasycznie piękne, 
ale tym zimnem pięknem starych kla­
sycznych dzieł sztuki. Dzieje się tak 
nawet przy tych wierszach, w któ­
rych poeta używa wielkich słów na 
wyrażenie swoich uczuć. Takiego u- 
czucia doznaje się choćby przy czy­
taniu wiersza poświęconego śmierci 
Marszałka Piłsudskiego, w ostatnim 
tomiku wierszy („C zarny m a j" ) , na­
wet w tem miejscu, w którem  poeta 
usiłuje być patetyczny, kiedy chce 
rzucić wizję śmierci wielkiego czło­
wieka na tło przyrody i w tedy nie za­
pomni tego obwieścić zgóry i zapo­
wie: „Już inne krajobrazy". I kiedy 
dalej napisze, jak to pod wrażeniem 
tej śmierci:

„Jestem  w obcej krainie.
Gdzie skieruję kroki? 

Ojczyzna się rozdarła 
na Polskę i Zwłoki", 

miejsce to, aczkolwiek bardzo piękne 
i nowe nie brzmi zupełnie szczerze.

T ak  zresztą jest w każdem m iej­
scu, w którem  Karpiński przechodzi 
do opisania stanów osobistych, w 
których stara się być tylko lirykiem, 
kiedy mówi tylko od siebie, kiedy 
poza kunsztem formy, która przez 
swoje mistrzowskie u tego tak m ło­
dego poety przerosty, staje się często 
jego słabą stroną nie przebija nic o- 
sobistego. Zato, kiedy przyjdzie do 
opisu, skondensowane słowo, mis­
trzowska i wyszukana m etafora Kar­
pińskiego święci swe najwyższe try­
umfy. Proszę porównać takie przy­
kłady jak wiersze: „D no", czy „Bal­
lada" i wreszcie już zupełnie mis­
trzowskie „Jesienne sielanki", w swo­
im rodzaju arcydzieła kunsztu i kon­
densacji metafory, bogactwa i celno­
ści uderzenia poetyckiego słowa i je ­
go oszczędności zarazem. Nie wielu 
znajdziemy dziś poetów, których stać 
na tak poetyckie słowa jak te n. p.: 

„I zaśpiewały gwiazdy w gniazdach 
swych wysokich.

I oddech nocnych kwiatów spełnia 
twoje ciało. 

Zasłaniasz czujne piersi miękkim 
ruchem dłoni,

A drżysz, migoczesz żarem i ku 
mnie się kłonisz. 

Noc nas trującą traw ą w powie­
wach zarasta. 

PatrzI ze srebrnego gniazda wy­
frunęła gwiazda". 

Nie będę cytował wreszcie, ale 
tylko zwrócę uwagę na  równie w spa­
niałe miejsca innego wiersza* który 
dał zarazem tytuł temu tomikowi, na 
„Mieszczański poem at". Choć trzeba 
dodać na marginesie, że cała koncep­
cja i jakby ideologja tego wiersza ro­
dzi się z podobnych w nastroju wier­
szy Tuwima, z którego, przyznajmy 
to uczciwie, Karpiński wziął niejedno.

Dzieło literackie pod skalpelem
W  nauce europejskiej zajmującej 

się problem atyką wiedzy o literaturze 
prof. Ingarden najdalej doszedł w 
próbach ścisłego, naukowego', najdo­
kładniej objektywnego zajmowania 
się dziełem literackiem.

Przez dokładne sprecyzowanie 
przedmiotu badań, ich granic i celu, 
dzieło literackie, jak minerał dla mi­
neraloga, stało się w rękach badają­
cego —  ustrojem o swoistem istnie­
niu i swoistej strukturze, rządzącem 
się własnemi praw am i; organizmem, 
który m ożna w każdej chwili jak 
skalpelem otworzyć, pięknie wyżyło- 
wać, odsłonić lineaturę mięśni, każdy 
zosobna wziąć do ręki, oglądnąć, o- 
pisać, porównać. T ak dzieło literackie 
przestaje być środkiem do badania 
czegoś innego, np. życia czy osobo­
wości autora, jego ideologji, czy fi­
lozof ji, a wiedza o dziele z dowolnej 
improwizacji, stanie się nauką ścisłą, 
jak  anatom ja, o dokładnie danym, 
sprawnym i precyzyjnym aparacie 
naukowym.

Cóż będzie tedy  przedm iotem  tej 
nauki ? * ) Przedewszystkiem dzieła li­
terackie, a więc pewne szczególne in­
dywidua, rozważane w ich własnych i 
swoistych cechach. Teza ta wystąpi 
plastycznie, jeżeli się przypomni, że 
dotąd dzieła te były w najlepszym 
razie punktem wyjścia, względnie 
środkiem pomocniczym (jakby się 
przytłumaczyło husserlowski termin 
„D urchgangsobjekte") do badania 
np. osobowości autora. Ale najczę­
ściej i jeszcze fałszywiej, zamiast dzie­
ła badano przedmioty inne, jak prze­
życia i struktury psychiczne pisarza, 
analizowano filozofję i ideologję u- 
tworów, zdobywano na podstawie 
dzieł pewną ilość twierdzeń o świe­
cie, w mylnem przekonaniu, że bada 
się dzieło.

Dlatego na wstępie — ■ podstawo­
wa uwaga: dzieło literackie nie jest 
zespołem przeżyć autora ani ich czę­
ścią, jest pewną swoistą całością za­
leżną w bycie od tych przeżyć. Dzieło 
jest tworem wielowarstwowem, które­
go jedność płynie ze specyficznej bu­
dowy jego warstw. Jeszcze jedno. Co 
innego jest dzieło literackie, a co in­
nego jego konkretyzacje, które w nas 
powstają podczas lektury dzieła, w 
których aktualizowane są jakości es­
tetycznie walentne, tkwiące w dziele 
jako potencjał. Otóż nie dzieła, ale 
konkretyzacje mogą być dopiero 
przedmiotem estetycznym. Różnica 
jest ta, że dzieło literackie jest przed­
miotem intersubjektywnym, a więc 
dostępnym wielu różnym podm io­
tom poznającym jak krzesło, okno, 
stół (dany tym podm idtom  jako ten 
sam i taki sam ), podczas gdy kon­
kretyzacja dzieła w postawie estetycz­
nej jest przedm iotem  m onosubjek- 
tywnym, dostępnym tylko jednem u 
podmiotowi poznającemu i ta mono- 
subjektywna konkretyzacja jest do­
piero dziełem sztuki. Otóż do nauki 
o literaturze zaliczyć wypadnie dzieła 
literackie oraz wspólne cechy konkre- 
tyzacyj, te, które są sprawdzalne, te 
zaś, k tóre nie są sprawdzalne prze­
kazać krytyce literackiej.

Po takiem sprecyzowaniu przed-

*) Na jednem  z ostatnich posie­
dzeń naukowych Pamiętnika Literac­
kiego prof. Rom an Ingarden wygło­
sił odczyt n. t . : „Form y poznawania 
dzieła literackiego", którego tok my­
śli podajem y powyżej.

miotu badań, Ingarden rozróżnia trzy 
sposoby poznawczego zajmowania się 
literaturą, które tworzą trzy zasadni­
cze działy w wiedzy o  literaturze:

1 ) filozof ja literatury, 
2) nauka o  literaturze,
3) t. zw. krytyka literacka.
Do zagadnień filozofji literatury 

należy przedewszystkiem:
a) ontologja dzieła literackiego 

(teorja  budowy i sposób istnienia),
b ) geneza dzieła,
c) teorja poznania dzieła literac­

kiego (jak  poznajem y dzieło, warun­
ki poznania),

d ) dział estetyki, a więc badanie 
dzieła jako  szczególnego przedmiotu 
estetycznego i analizy dostania este­
tycznego.

Nauka o literaturze, czyli o pew­
nych konkretnych faktach literackich 
obejmie dwie grupy zagadnień: 
a) morfologię dzieła, b ) historję li­
teratury.

Zadaniem morfologji jest opisać 
dane indywidualne dzieło literackie, 
jako twór intersubjektywny. I to :

a) wiernie opisać immanentną 
budową warstw dzieła (znaczenia, 
brzmienia, w yglądy),

b ) wskazać gdzie w budowie 
warstw występują luki, miejsca nie 
do określenia i jak miejsca te wyzna­
czone są przez kontekst,

c) opisać w kolejności następują­
ce po sobie części utworu (rozdział 
pierwszy, drugi; akt pierwszy, drugi, 
trzeci) i wykazać cechy dynamiczne 
i kompozycyjne utworu,

d) wreszcie wykryć w dziele ze­
społy jakości estetycznie walentnych.

W arunkiem niezbędnym udania 
się opisu jest adekwatna percepcja 
poznawcza (nieestetyczna), Morfolo- 
gja wyznacza typy dzieł literackich 
więc np. grupy dzieł jednego autora, 
pewnego kierunku literackiego, pew­
nej epoki.

Od morfologji, k tóra zajmuje się 
dziełem jako przedmiotem ponad­
czasowym, wyjętym z procesu histo­
rycznego, przejdźm y do historji lite­
ratury, zajmującą się dziełem jako 
zjawiskiem wplecionem w określony 
proces historyczny. Tu należą dwie 
grupy zagadnień:

a) powstanie dzieła (kto i kie­
dy je napisał),

b ) wpływy i zależności między 
dziełami (a  nie autoram i!).

c) zagadnienia linji rozwojowej 
i przemian rozwojowych jednego 
autora.

Tu wyłania się jeszcze jedno za­
gadnienie: Oto w różnych epokach 
jedno i to samo dzieło' może mieć 
rozmaite konkretyzacje. Historja lite­
ratury będzie tedy historją rozmai­
tych konkretyzacyj, historją życia li­
terackiego danego dzieła.

W  ten sposób, płynny i surowy 
m aterjał piśmienniczy teorja prof. 
Ingardena ujmuje w ścisłą dyscypli­
nę naukową, system metodologiczny 
imponująco rozległy i przejrzysty.

Nie ulega wątpliwości, że system 
ten został przygotowany i powoli do 
sformułowania dojrzewał w praktyce 
naukowej i krytycznej w szeregu lat, 
skoro, —  jak w dyskusji po referacie 
prof. Ingardena, stwierdził Juljusz 
Kleiner w toku jego własnych prac 
naukowych podświadomie zbliżał się 
on doi takiego' właśnie traktowa­
nia przedmiotu i tu dopiero w ingar- 
denowskiej problem atyce wiedzy o 
literaturze znalazł wreszcie jego peł­
ne i gotowe sformułowanie. W  po­
dobny sposób z górą 10 lat temu, 
więc grubo przed ukazaniem się dn- 
gardenowskiego „D as literarische 
Kunstwerk" i nie znając praw dopo­
dobnie szkoły formalistów rosyj­
skich (Żirmunskij, Tomaszewskij) 
Ostap Ortwin, na marginesie rozpraw­
ki o liryce, określał zadania krytyki 
literackiej**) ■ Pisał w tedy: „Utwór 
liryczny jak  każde dzieło sztuki ma 
swoją odrębną żywotność i własną 
rację bytu sam w sobie i poza sobą 
nie trzeba mu żadnych punktów o- 
parcia w osobie autora". I dalej: 
„Słowa, ich dźwięki i znaczenie, zda­
nia i okresy, myśli i obrazy, rymy i 
rytmy, cały ten zespół elementów 
składających się na psychofizyczną 
strukturę wiersza lirycznego więzi w 
nim niby w stosie galwanicznym 
pewne stany psychofizjologicznego 
napięcia, zależne od wzajemnego ich 
powiązania i ustosunkowania się".

Wilhelm Korabiowski.

**)  Ostap Ortwin: „O  liryce i 
wartościach lirycznych". Przegląd 
Warszawski, 1924, Nr. 28. Rozpraw­
ka ta ukaże się niebawem w zbioro- 
wem tom ie studjów krytycznych 
Ostapa Ortwina p. t. „Próby prze­
krojów".

„Niemiła przypadłość" Jalu Kurka
W  n r .  11 „ C z a su ” z 12. I. b. r. w  n ie p o d - 

p is a n y m  a r ty k u le  p. t .  „N aw ia sem ...” z w ró ­
cono  u w a g ę  n a  d z iw n ą  z b ieżn o ść  n o w e j p o ­
w ie śc i J a l u  K u r k a  „ W o d a  w y ż e j” z a r t y k u ­
łem  Z o fji S ta ro w ie y s k ie j-M o rs t in o w e j „C zło­
w ie k  w o jn y  i p o k o ju ”, o g ło szo n y m  w  n r .  35 
„ C zasu ” je sz c z e  s p rz e d  ro k u , bo  z 5. I I .  1935 r. 
P rz y to c z o n o  m ia n o w ic ie  k i lk a  c y ta tó w  z p o ­
w ie śc i i k i lk a  z d a ń  z a r ty k u łu ,  p rz y c z e m  o- 
k a za ło  s ię , że s ą  o n e  —  id e n ty c z n e . „W iem y  
— p isze  a u to r  n o ta tk i  —  że „C zas” m a  s p o ro  
ż y cz liw y ch  c z y te ln ik ó w  w ś ró d  k ó ł lite ra c k ic h . 
A le  n ie  w ie d z ie liśm y , że s ą  w ś ró d  n ic h  g o r ­
liw cy , k tó rz y  t a k  in te n s y w n ie  w c h ła n ia ją  n a ­
sze  a r ty k u ły ,  iż  z n a ją  je ... n a p a m ię ć ”.

N a  a r ty k u ł  ów  o d p o w ie d z ia ł K u re k  l is te m  
w  n r .  18 „ C z asu ” z 19. I ., u trz y m a n y m  w  — 
t r y b ie  w a ru n k o w y m : „ .. .B y ła b y  to  n a p ra w d ę  
n ie m iła  g a f f a :  ż e b y  w .p o ś p ie c h u ,  w  n ie d o ­
p a tr z e n iu  u m ie śc ić  b ez  p rz e tr a w ie n ia  i p rz e ­
p ra c o w a n ia  p a rę  z d a ń  o ry g in a ln y c h  z c z y je ­
g o ś  s a m o is tn e g o  m y ś le n ia ...  J e s t  to  p rz e o cz e ­
n ie  z eszy to w e ... te za , k tó r e j  n a  d ro b n y m  o d ­
c in k u  k i lk u  z d a ń  n ie  w y ra z iłe m  w ła sn e m i s ło ­
w am i. A  p rz y s z ło b y  m i to  t a k  ła tw o , g d y b y m  
w ie d z ia ł, że o n ie  m o je  s ło w a  s ą  z a p isa n e  
w  zeszy c ie . W  k s iążce  k i lk a k ro tn ie  p r z e r a ­
b ia n e j.. .  t a  n ie m iła  p rz y p a d ło ś ć  b y ła b y  n a w e t 
p o n ie k ą d  z ro z u m ia ła . A le  w  ż a d n y m  w y p a d k u

Ostatni tom Karpińskiego „T rzy­
naście wierszy", jakkolwiek on w ła­
śnie był pretekstem  nagrody nie wy­
daje mi się najlepszym. I nawet na­
pewno nie. Jest kilka wierszy n a­
prawdę doskonałych (np. „Gotycki 
poem at", budowany kunsztownie i 
piętrzony, a piękny znowu tą tak cha­
rakterystyczną dla Karpińskiego zim­
ną pięknością), jest kilka niezwykłych 
strof jak w sonetach (zwłaszcza 
„Zw ierzęta i kw iaty"), jest bardzo 
piękny poemacik —  groteska, beau- 
delair‘owska w pomyśle —  „G ro te­
ska o grajku i wiolonczeli", ale jest 
też niewytrzymany wiersz „Pierwsza 
miłość" (k tóry  zdaje się nosił przed­
tem inny bardziej trafny tytuł „R oz­
wiany w iersz") i jest jeszcze kilka 
innych wierszy, które byłyby całkiem 
na miejscu w jakimś większym tomie, 
ale które wśród trzynastu wierszy, 
gdzie powinna się znaleźć esencja jed­

nego roku, wydają się, powiedzmy 
delikatnie -— nie całkiem na miejscu.

Na tle pokrzyków awangardy, 
które na szczęście należą już do 
przeszłości, twórczość takich poetów 
jak  Karpiński tylko zyskuje. A  rów­
nocześnie nikt z poetów spod znaku 
krakowskiej „Linji", czy późniejszych 
„Żagarów ", wyłączywszy z tej gro­
m ady Miłosza i Zagórskiego, nie zdał 
sobie sprawy z tego, jak bardzo poe­
tycka, a zarazem awangardowa jest 
twórczość takiego Karpińskiego, od 
którego rozgadani awangardziści po­
winni się uczyć kondensacji słowa 
poetyckiego i prawdziwie poetyckiej, 
nowoczesnej metafory, przy równo- 
czesnem uznaniu dla dobrego rymu 
i rytmu, przy uznaniu całej tradycji 
dobrego wiersza klasycznego, który 
zawsze chyba pozostanie głównym 
kanonem naprawdę dobrej poezji.

Tadeusz Hollender.

n ie  m a  z n ac z e n ia  z asa d n ic ze g o " . O tóż  p rz e ­
c iw n ie  — sąd z im y , że s p ra w a  j e s t  d o ść  z a s a d ­
n icza, a  t ry b . ..  w a ru n k o w y  n ie  zm ien i w  n i ­
czem  o c zy w is te g o  ( a k tu . K u re k  p o w o łu je  s ię  
w  s w e j o b ro n ie  n a  —  p rz e o czen ie  w  k o rz y ­
s ta n iu  z c u d z y c h  n o ta te k  p rz y  k re ś le n iu  „ id e o ­
lo g ji, k tó r a  n a tu ra ln ie ,  p o s łu ż y ła  s ię  m . i. z n a -  
n em i c h w y ta m i" . „ N a tu r a ln ie ” ! L e p ie j  n ie  n a ­
z y w a jm y  ty c h  „ zn a n y c h ”, n ie d o z w o lo n y ch  
c h w y tó w  po  im ie n iu .

B a rd z o  p e w n y  s ie b ie  a u to r  „ W o d y  w y ż e j” 
p ro w o k u je  n a  k o ń c u  o d p o w ie d z i: „N ie  sądzę , 
a b y  k to ś  coś ta k ie g o  w  n ie j  je sz cze  zn a laz ł, 
a le  p ro s z ę  p ró b o w a ć ”. N o w a  p ró b a  p rz y s z ła  
n ie sp o d z ie w a n ie  ry c h ło . A  m ia n o w ic ie  
w y k a z a ł d r . J ó z e f  M ay e r, że szcze ­
g ó ły  o b ra z u  g o s p o d a rc z e g o  w si z o s ta ły  p rzez  
K u r k a  b e z c e re m o n ja ln ie  p rz e p is a n e  z k s iąż k i 
J e r z e g o  M ich a ło w sk ie g o  „W ieś  n ie  m a  p r a ­
c y ”, w y d a n e j n a  w io sn ę  1935 r. s ta r a n ie m  I n ­
s t y tu tu  N a u k  S p o łeczn y ch  w  W arsz a w ie . Z a­
c y to w a n e  p rze z  a u to r a  re c e n z ji u s tę p y  z o b u  
k s ią ż e k , z g o d n e  ze  s o b ą  aż  do  ta k ic h  d r o ­
b iazg ó w , j a k  w y k a z  s p rz e d a n y c h  p rz e d m io ­
tó w  w  s k le p ik a c h  w ie js k ic h  tu b  p o m y s ło w y  
p rz e p is  n a  sp o rz ą d z a n ie  d o m o w y m  p rz e m y ­
s łem  k a m y c zk ó w  do  z a p a ln ic z e k  (M in is te rs tw o  
S k a rb u  p o w in n o  p o s ta r a ć  s ię  o k o n f is k a tę  te ­
g o  u s tę p u , p ó k i sp o só b  ów  n ie  s ta n ie  s ię  p r a k ­
ty k o w a n y m  o g ó ln ie  d z ięk i... l i te r a tu r z e )  — 
d o w o d z ą  n o w eg o  p rz e p isy w a n ia ,  p a rd o n  — 
„p rz eo czen ia"  J a l u  K u rk a . „W  te n  sp o só b  — 
k o n k lu d u je  D r. M a y e r  —  k s ią ż c e  „ W o d a  w y ­
ż e j” p a t r o n u je  — w p ra w d z ie  ty lk o  p o ś re d n io  
i z a p e w n e  ró w n ie  n ie św ia d o m ie  j a k  i p. M i­
c h a ło w sk i — I n s ty tu t  S p ra w  S p o łec zn y ch  w e 
w ła sn e j o so b ie ”.

P o m iń m y  ju ż  te n  f a k t ,  że — ja k  w s k a ­
zan o  w  ty m ż e  a r ty k u le  — K u r e k  p rz e p is u je  
ró w n ie ż  sam  s ieb ie , p o w ta rz a ją c  d o s ło w n ie  
n ie k tó re  z d a n ia  z w ła sn e j k s ią ż k i „ G ry p a  s z a ­
le je  w  N a p ra w ie ”. W o ln o  m u  to  czy n ić  w  o d ­
n ie s ie n iu  do  w ła sn e g o  u tw o ru , choć c z y te ln ik  
m ia łb y  c h y b a  p ra w o  sp o d z iew a ć  s ię  w ię k sz e j 
o ry g in a ln o ś c i po  p re m jo w a n y m  a u to rz e  P o l­
s k ie j  A k a d e m ji L i te r a tu r y .  P o w ta rz a n ie  s ię  
je d n a k  te j  s w o is te j  „ n ie m iłe j p rz y p a d ło ś c i” , 
w y k a z a n e  w  o s ta tn ie j  je g o  p o w ieśc i ju ż  p o ra ź  
d ru g i,  n ie z a le ż n ie  od  s ie b ie  w  o d n ie s ie n iu  
do  d w ó ch  ró ż n y c h  „ ź ró d e ł p o m o cn iczy ch "  — 
n a s u w a  n a p ra w d ę  s m u tn e  r e f le k s je  n a  te m a t 
e ty k i p is a r s k ie j .  Z ap e w n e  —  t r u d n o  d z is ia j 
o p e łn ą , c a łk o w i tą  o ry g in a ln o ś ć  te m a tu  i u ję ­
c ia  po  ty lu  w ie k a c h  l i t e r a tu r y .  M ia rą  o rg a ­
n iz a c ji a r ty s ty c z n e j  p o z o s ta je  je d n a k  zaw sze  
z d o ln o ść  tw ó rc z e g o  p rz e tw o rz e n ia  m a te r ja łu ,  
a  n ie  je g o  m e ch an ic z n e  p la g jo w a n ie .

(j . m r.)



N O W E  C Z A S Y

Wczoraj i jutro gospodarki Lwowa
Prezydent D rojanow ski przez dwa 

w ieczory m ówił w obec licznego kom pletu 
radnych  o aktualnych zagadnieniach go* 
spodarczych, finansow ych i budżetow ych 
gm iny m. Lwowa. P rzed audytorjum  roz* 
w inąl p rezydent miasta w zwięzłej syn* 
tezie całokształt spraw  gminy, kładąc na* 
cisk na  najw ażniejsze problem y dnia, cze* 
kające rozw iązania w  bezpośredniej przy* 
szłości, przedew szystkiem  zaś na problem  
oddłużen ia , jako  centralne w tej chwili 
zagadnienie gospodarki miejskiej.

Przed om ówieniem  tego tem atu prele* 
gen t re trospektyw nym  rzutem  przedstaw ił 
b ilans pracy  zarządu miejskiego w ostat* 
nich czteru latach, t. j. w okresie sprawo* 
Wania przez siebie rządów  na ratuszu 
lw ow skim . Tej pierwszej części referatu 
prelegent przeznaczył rolę drugoplanow ą, 
trak tu jąc  ją  jako  „dygresję w niedaleką 
p rzy sz ło ść ', mającą „uodpornić słuchaczy 
do w ysłuchania części drugiej". W  rze* 
czyw istości jednak  ta część referatu  silą 
fak tu  m usiała przekroczyć skrom ne ram y 
dygresji, a zwięzła, powściągliwa w sio* 
w ach deskrypcja tem w yraziściej uwypu* 
klala  p rzed zebranym i im ponujący, bo* 
gaty do robek  tych czteru lat pracy, pro* 
w adzonej w  w arunkach szczególnie nie* 
sprzyjających. O siągnięcia te składają się 
n a  całość, k tóra  w dziejach Lwowa zapi* 
sze się zaszczytną kartą.

P R A C A  W  G Ł Ą B
W  okresie tym  w ykonano przede* 

wszystkiem  olbrzym ią pracę organizacyj* 
ną. Praca ta — pozbaw iona z na tu ry  rze* 
czy efektów  zew nętrznych •— przyczyniła 
się w wysokim  stopniu  do uspraw nienia 
adm inistracji. Przyświecała jej szlachetna 
am bicja postaw ienia adm inistracji samo* 
rządow ej na tak  w ysokim  poziom ie, by  
by ła  ona wzorem spraw nego, dobrego 
funkcjonow ania. W iadom o skądinąd, jak 
bardzo  kierujące czynniki miejskie dbały
0  w ysoki poziom  i dobre imię stanu urzęd* 
niczego.

P odłożono  n iety łko  podw aliny  pod 
uspraw nienie adm inistracji i dostosow anie 
jej do w ysokich, skom plikow anych potrzeb 
dzisiejszego życia zbiorow ego, ale też u* 
porządkow ano  wiele spraw  rzeczowych. 
C hoćby  w ymienić ty lko sprawę ubezpie* 
czeń, gdzie poprzednio  istniały — jak 
słyszeliśm y na  odczycie — takie w ypadki, 
że ob jek ty  o małej w artości by ły  ubezpie* 
czone na w ysokie kw oty, podczas gdy bu* 
dow ie cenne nie m iały dostatecznego u* 
bezpieczenia. A lbo  inw entaryzacja ma* 
ją tk u  gm iny. D opiero  w okresie ostatnich 
4 lat przeprow adzono dokładną inwenta* 
lyzac ję  całego m ajątku gm iny, ujm ując 
w  ścisłą ewidencję w szystkie nieruchomo* 
ści i ruchom ości. N ie trzeba wyjaśniać, że 
uporządkow anie tych spraw  ma podsta* 
w ow e znaczenie dla utrzym ania m ajątku 
gm iny  w  stanie nieuszczuplonym , dla za* 
pobiegania  zasiedzeniom  skraw ków  grun* 
tów  i t. d.

Z E W N Ę T R Z N Y  W Y G L Ą D  M IA S T A
Z ew nętrzny w ygląd m iasta w ciągu 

tych  4 lat w ybitnie zmienił się na korzyść. 
M am y na myśli w ygląd dom ów  i ulic. 
Spraw a należytego uporządkow ania wszy* 
stkich jezdni we Lwowie jes t problem em , 
k tó ry  nie da się rozw iązać z dnia na dzień. 
O m aw iając spraw y drogow e Lwowa, o* 
kreślił prez. D rojanow ski stan lwowskich 
d róg  jako  bardzo  zły, gdyż na 280 km. 
sieci drogow ej we Lwowie wymaga prze* 
bu dow y  około  240 km., a więc ledwie 
jed n a  siódm a ogólnej ilości d róg odpo* 
w iada now oczesnym  wym ogom . W arunki 
finansow e gminy, a zwłaszcza stałe obni* 
żanie się dochodów , nie sprzyjają inwe* 
stycjom . M im oto w  zakresie budow y 
d ró g  osiągnięto bardzo  pow ażne re* 
zu lta ty . Z  cyfr, w ym ienionych przez 
prez. D rojanow skiego, dow iadujem y się, 
że  w om aw ianym  okresie 4*letnim wybu* 
dow ano 37 km . n o w y ch  d ró g , w tem 23 
km. na podkładzie betonow ym , 8 km. dróg 
asfaltow ych, 6 km. b ruków  dzikich. Z  ro* 
b ó t drogow ych wym ienić należy przede* 
wszystkiem  budow ę trzech w ielkich arte* 
ry j kom unikacyjnych, a to  ul. G ródeckiej
1 Janow skiej z przedłużeniem , tudzież u* 
licy Z ielonej. B udow a dróg odbyw a się 
w edle pew nego p lanu  technicznego, któ* 
ry  zm ierza do stw orzenia w  mieście nie* 
przerw anego łańcucha dobrych  dróg. N a 
konserw ację i budow ę now ych kanałów  
przebudow ano  p o n ad  2 m iljony zł. Plan* 
facje m iejskie pow iększono o kiłkadzie* 
siąt tysięcy m2 now ej zieleni.

O grom ną zasługą obecnego prezydenta 
m iasta jest inicjatyw a i przeprow adzenie

akcji około odsłaniania cennych zabytków  
architektury . U kazanie zdum ionym  oczom 
Lwow ian piękna starych lw ow skich ka* 
mienie, ukrytego do tąd  p o d  szablonow ym  
tynkiem  i barbarzyńskiem i przeróbkam i, 
by ło  zdarzeniem , które zelektryzow ało 
ku ltu ra lną  opinję całej Polski. A kcja od* 
słaniania zabytkow ych kamienic, przepro* 
w adzona w  R ynku, jest kontynuow ana 
w przyległych ulicach. Pracuje się inten* 
żywnie nad  podniesieniem  estetycznego 
w yglądu dom ów , z wielkimi rezultatam i.

S P R A W Y  K U L T U R A L N E
W  zakresie ku ltu ry  i sztuki należy 

w spom nieć o w zbogaceniu zbiorów  miej* 
skich tysiącam i cennych eksponatów , w 
tem cyklu grottgerow skiego. W  przygoto* 
w aniu znajduje się spraw a stw orzenia 
muzeum etnograficznego, antropologicz* 
nego i prehistorycznego w odnow ionym  
pałacu B iesiadeckich. U kazało  się kilka 
cennych w ydaw nictw  naukow ych. O parto  
na racjonalnych podstaw ach sprawę teat* 
rów  miejskich. O dnośnie opery  istnieje w 
tej chwili aktualna możliwość udostępnię* 
nia mieszkańcom Lwowa konsum pcji o* 
perow ej na w arunkach, k tóre nie obcią* 
żałyby nadm iernie budżetu  gminy.

P R O B L E M  P O M O C Y  S O C JA L N E J
W  zakresie opieki społecznej wybit* 

nemu rozszerzeniu uległy zadania od* 
nośnego w ydziału zarządu miejskiego. 
Stw orzono szereg now ych placów ek. Wy* 
budow ano 4 baraki dla bezdom nych. Zor* 
ganizow ano kurs, a obecnie dłuższe stu* 
djum , k tóre przygotow uje siły fachowe, 
w ykształcone teoretycznie i praktycznie, 
do pracy społecznej. W  trudnych  warun* 
kach, p rzy  wielkim wzroście po trzeb  wy* 
dział opieki społecznej dobrze zdał egza* 
min spraw ności.

Pom oc społeczną zarządu miejskiego 
znakom icie uzupełnia rozw inięta na wiel* 
ką skalę akcja pom ocy dzieciom, prowa* 
dzona przez M iejski Kom itet O pieki Poza* 
szkolnej. K om itet ten, na którego czele 
stoi p. B. D rojanow ska, zorganizow ał i 
utrzym uje 36 ognisk, kilkanaście kuchen, 
w których dożyw ia się kilka tysięcy dzieci 
szkolnych, ponad to  ma w  opiece setki 
dzieci w w ieku przedszkolnym  i niemów* 
ląt, subw encjonuje szereg kuchen cudzych, 
utrzym uje schronisko dla bezdom nych 
chłopców . Ze św iadczeń K om itetu korzy* 
sta około 9 tysięcy najuboższych dzieci, 
przew ażnie z rodzin  bezrobotnych.

D o problem u pom ocy socjalnej pod* 
chodzi zarząd  miejski nietyłko drogą bez* 
pośrednich  św iadczeń dla bezrobotnych, 
lecz rów nież przez zwiększanie zatrudnię* 
nia. Ten cel przyśw ieca przew ażnej części 
im prez inw estycyjnych tak zarządu miej* 
skiego, jak  i zakładów  i przew ija się czer* 
w oną nicią poprzez różne inne poczyna* 
nia zarządu.

R O Z B U D O W A  M IA S T A
M iejski Kom itet R ozbudow y M iasta 

zapisze na swoje dobro  przedew szystkiem  
osiedle na Żelaznej W odzie. N a słonecz* 
nem  w zgórzu najzdrow szej okolicy Lwo* 
wa, k tóre w 1933 r. było  jeszcze puste, 
rozsiadło  się dziś małe m iasteczko, nie* 
omal now a dzielnica, z łożona z 80 pięk* 
nych dom ów  w illowych. Z achęcony po* 
w odzeniem  tej akcji K om itet stw orzył też 
osiedle robotnicze na Sygniówce.

W Y C H O W A N IE  F IZ Y C Z N E
W  zakresie ku ltu ry  cielesnej i wycho* 

w ania fizycznego okres tych 4 la t przy* 
niósł miastu naszem u szereg pierwszorzęd* 
nych inw estycyj, owoc pracy Miej* 
skiego K om itetu W ychow ania Fizycznego. 
K ryta p ływ alnia i urocze kąpielisko na 
Żelaznej W odzie zaspakajają  w pierwszej 
linji po trzeby  sportow e, a olbrzym ie roz* 
m iaram i kąpielisko na Zam arstynow ie jest 
— ze w zględu na rozm iary i niskie ceny 
w stępu — placów ką w calem tego słowa 
znaczeniu popu larną . C ztery  do pięciu 
tysięcy ludzi, zaludniających w słoneczne 
letnie dni rozległe plaże tego kąpieliska, 
czy tłum y kąpiące się na Żelaznej Wo* 
dzie dow odzą, jak  niezbędne by ły  te u* 
rządzenia w  300*tysięcznem mieście, któ* 
rem u p rzy roda  nie dała rzeki. H ala  spor* 
tow a p rzy  ul. Jabłonow skich  i rozrzucone 
w  k ilkunastu  punktach m iasta miejsca za* 
baw ow e dla dzieci, w yposażone technicz* 
nie i zostające po d  nadzorem  fachow ych 
sił w ychow aw czych — sk ładają się n a  do* 
robek , dzięki którem u Lwów  w  zakresie 
p rzygotow ania fizycznego zajm uje pierw* 
sze miejsce w państwie.

B U D Ż E T  G M IN Y  -  D O C H O D Y
N ajbardziej charakterystycznem  zjawi*

skiem ostatnich okresów  budżetow ych jest 
stale postępujące zm niejszanie się docho* 
dów  gminy. G dy  w roku  budżetow ym  
1931/32 dochody  zw yczajne gm iny wy* 
niosły przeszło 21 i pó ł m iljona zł., to  w 
projekcie na r. 1936J37 — figurują one 
z kw otą ledw ie 15,300.000 zl. W  porów* 
naniu  do r. 1928/29 dochody  w r. 1934/35 
zm niejszyły się o praw ie 8 m iljonów  zl., 
rok  1935/36 przyniesie znacznie większą 
różnicę. W pływ y z podatków  i najważ* 
niejszych op łat p rzyniosły  w r. 1931/32 
— 12,760.000 zl., na r. 1936/37 są prelimi* 
now ane ty lko  kw otą 7,115.000 zl.

Ten spadek dochodów  jest następ* 
stwem — z jednej strony  przesilenia go* 
spodarczego, które pociągnęło za sobą 
spadek obro tów  i zm niejszenie siły płat* 
niczej podatn ika, z drugiej zaś — szeregu 
aktów  ustaw odaw czych i zarządzeń władz, 
m ających na celu odciążenie obyw ateli. 
T u należy zwrócić uwagę, że od  począt* 
ku r. 1935/36 odpad ł podatek  od ladun* 
ków  — z kw otą około  450 tys. zł. rocz* 
nie, op łaty  kopytkow e — 420 tys. zł., 
zm niejszył się o 350 tysięcy zł. udział gmi* 
ny w podatku  od  lokali i t d., od roku 
zaś 1934/35 odpad ł podatek  inw estycyjny 
z sumą 900 tys. zł. i opłaty  za czyszczę* 
nie jezdni — pó ł m iljona zł. Czynsze z bu* 
dynków  miejskich z kw oty  640 tys. zł. w 
r. 1931/32 spadły  do 450 tys. zł. w pro* 
jekcie 1936/37. Stawki czynszowe w cią* 
gu ostatnich lat uległy w ielokrotnym  ob* 
niżkom , przeciętny stosunek pierw otnych 
stawek do obecnych w yraża się cyfrą 
100 : 39.

W  r. r. 1934/35 i 1935/36 miasto przy* 
szło z obniżkam i stawek prądu , gazu, bi* 
letów  tram w ajow ych i częściowo opłat 
rzeźnianych. D alsze obniżenie stawek, 
pożądane ze w zględów  społecznych, mu* 
siałoby jednak  odbić się fatalnie na sy* 
tuacji finansow ej miasta. G m ina bow iem  
jest zm uszona opierać swój budżet w  wy* 
sokim  stopniu  na dochodach z tych źró* 
deł. G dy  dochód  z podatków  bezpośred* 
nich skurczył się do 7 m iljonów , gmina 
musi korzystać z form  pośredniego obcią* 
żenią, ukrytego w  cenie tow aru, k tóre w 
pozycji dochodów  w yraża się kw otą aż 
5 m iljonów  zł.

W  rezultacie g lobalna kw ota 16 miljo* 
nów  130 tys. zł. stanow i maksym alną, 
możliw ą do osiągnięcia sum ę dochodów  
gminy. W  tych ram ach z konieczności za* 
mykać się muszą także w ydatki gminy. 

R E S T R Y K C JA  W Y D A T K Ó W
Spadek dochodów  i rygorystyczna ak* 

cja oszczędnościow a doprow adziły  do da* 
lekiej restrykcji w ydatków . G dy w r. 
1931/32 w ydatki zw yczajne w ynosiły  o* 
koło 19 i pó ł m iljona zł., w planie 1936/37 
prelim inuje się je na 15 m iljonów  300 tys. 
złotych. W ydatki wedle zam knięć roku 
1934/35. w porów naniu  do r. 1930/31 
zm niejszyły się o 38 proc. A le stosunko* 
wo zwiększyła się obsługa długów .

Jakie są perspektyw y dalszych oszczę* 
dności? W ydatki osobow e zostały  w o* 
statnich latach znacznie zrestryngow ane 
w w ykonaniu  zarządzeń w ładz nadzór* 
czych. Zm niejszono o połow ę dodatek  ko* 
m unalny. O bniżono  w ydatnie wynagro* 
dzenie t. zw. pracow ników  zaszeregowa* 
nych. Zam ierzone ustawow e obniżenie 
płac pracow ników  sam orządow ych o kwo* 
tę, potrącaną z ty tu łu  specjalnego podat* 
ku od uposażeń, dałoby  w budżecie ad* 
m inistracyjnym  około 350 tys. zł., w przed* 
siębiorstw ach około 500 tys. zl. oszczęd* 
ności.

W ydatk i rzeczowe dają małe w idoki 
dalszego obniżenia wobec utrzym ania się 
cen najw ażniejszych artykułów  i materja* 
łów  na dotychczasow ym  poziom ie.

U porządkow anie dróg, wym aga wydat* 
ku około  50 milj. zł., t. j. 2V<z m iljona 
rocznie. W  budżecie zw yczajnym  nie moż* 
na  na ten w ydatek  znaleźć pokrycia. Mu* 
si się jednak  przeznaczyć pew ne dość 
znaczne sum y na  norm alną konserwację 
tak  dróg, jak  wogóle wszelkich realnych 
wartości, pod  groźbą deterjoracji m ajątku 
publicznego.

N iezbędne inwestycje, naw et w budże* 
tach ostatnich, kryzysow ych lat odgry* 
w ały dużą rolę, w yrażając się przeciętnie 
cyfrą 3 m iljonów  zł. O pierały  się one na 
pożyczkach, dotacjach, bardzo  pow ażnie 
zasilał się budżet w ydatków  nadzwyczaj* 
nych z podatku  inw estycyjnego, opłat 
drogow ych a wreszcie nadw yżki docho* 
dów  zw yczajnych, k tóra jednak  m alała z 
roku  n a  rok.

Jednak  szczególnie w ysokie kw oty  
z pożyczek u lokow ano w  budżetach nad*

zw yczajnych rr. 1927/28 i 1928/29, bo 2634 
m iljona zł. To intenzyw ne lokow anie wy* 
sokoprocentow ych kapitałów  w nieren* 
tow ne z n a tu ry  rzeczy inw estycje (budo* 
wa szkół, dróg, kanałów , m otoryzacja Za* 
k ładu  Czyszczenia M iasta) jest przyczyną 
w ysokiego zadłużenia, którem u m iasto te* 
raz nie może podołać. W  okresie dobrej 
k.onjunktury p rzed  8 i 9 la ty  bazow ano 
na trw ałości tej kon junk tu ry , tymczasem 
przew idyw ania zaw iodły.

K O N IE C Z N O Ś Ć  O D D Ł U Ż E N IA ”  
L W O W A

Z adłużenie gm iny na dzień 31 marca 
1935 w yrażało się cyfrą  około  44 miljo* 
nów  400 tysięcy zł., w  tem zadłużenie w 
B anku G osp. K rajow ego — w ynosi ponad  
23 milj. zl. N orm alna obsługa sam ych 
zobow iązań długoterm inow ych w ym aga 
rocznie kw oty  3 m iljonów  700 tysięcy zł. 
O w ydobyciu  tej sum y z gospodarstw a 
m iejskiego niem a m ow y w  obecnych wa* 
runkach. M aksim um  tego, co ewent. zo* 
staje na  obsługę d ługów  po pokryciu  naj* 
niezbędniejszych w ydatków , nie dopusz* 
czających dalszej kom presji bez dotkliw ej 
szkody dla gospodarstw a publicznego 
Lwowa, jest kw ota 850 tys. zł.

N adm ienić należy, że prezydjum  mia* 
sta prow adziło  żm udne pertraktacje o 
skonw ertow anie najuciążliw szych długów  
w B. G . K„ jednakże konw ersja nie do*

szła do skutku z pow odu  niem ożliw ych 
do przyjęcia w arunków , staw ianych przez 
B ank G osp. K raj.

W  dzisiejszej sytuacji finansow ej mia* 
sta naw et karencje kapitałow e i zniżenie 
odsetek nie rozw iązuje zagadnienia w ska* 
li najbliższych lat. B y łyby  to  ulgi poło* 
wiczne i nieżyciow e. Jedyną  drogą wyj* 
ścia jest p rzeprow adzenie jednorazow ych 
znacznych um orzeń sam ych zobow iązań 
w raz z odsetkam i, przedew szystkiem  
w zględem  Skarbu Państw a, B anku Gospo* 
darstw a K rajow ego i Z. U . S. i w alka o 
to rozw iązanie stanow i najw ażniejszą 
sprawę bieżącej chwili.

Sam orząd lw owski stw orzył w iele 
trw ałych w artości, k tórych utrzym anie jest 
tro ską  dzisiejszego dnia. Ten kapitał mo* 
ra lny  i m aterjalny łączy się ściśle z egzy* 
stencją sam orządu. R olą Lwowa jest dać 
w yczuć całej wielkiej połaci k raju  rytm  
i sens po  europejsku urządzonego miasta. 
To też obow iązkiem  osób, odpowiedział* 
nych za losy  m iasta jest utrzym anie urzą* 
dzeń miejskich w  takim  stanie, by  — gdy  
ożywi się życie gospodarcze — Lwów 
m ógł na now o podjąć w należytej rozpię* 
tości i na odpow iednim  poziom ie te wiel* 
kie zadania cyw ilizacyjne i gospodarcze, 
do k tórych  pow ołała go h istorja i poło* 
żenie geograficzne.

L w ow iak .

Skutki liberalnej polityki dewizowej
W edług danych, zawartych w 

Małym Roczniku Statystycznym z r. 
1935, ubytek zapasów złota, obcych 
walut i dewiz Banku Polskiego w cza­
sie od 1928 r. do 1934 r. wyraża się 
ogromną sumą zł. 804 miljony. Ze 
sumy bowiem zł. 1.335 miljonów w 
r. 1928 zapas spadł do sumy zł. 531 
miljonów w r. 1934. Przez r. 1935 
uległ dalszemu zmniejszeniu tak, że 
obecnie zapas złota w Banku Polskim 
jest niższy od zapasów Banku emi­
syjnego Rumunji, uchodzącej w Eu­
ropie pod względem walutowym za 
synonim ubóstwa.

Te zapasy złota, bezcenne dla 
naszego zubożałego kraju, zostały dla 
gospodarstwa narodowego stracone 
bez jakiejkolwiek rekompensaty, cho­
ciażby w postaci towarów zagranicz­
nych, najbardziej nawet luksuso­
wych. Bilans handlowy Polski w  po­
wyższym okresie był czynny, om a­
wiany więc stan ujemny został spo­
wodowany brakiem jakichkolwiek o- 
graniczeń dewizowych.

W  przeciwieństwie bowiem do 
przepisów, obowiązujących u naszych 
najbliższych sąsiadów, walutę polską 
można w  dowolnych ilościach wywo­
zić za granicę. Korzysta więc z tego 
zarówno obcy kapitał, penetrujący w 
Polsce, przekazując swobodnie czy­
ste zyski za granicę, jak i rodzimi spe­
kulanci, lokujący gotówkę za grani­
cą, a wreszcie emigranci, zwłaszcza 
palestyńscy, kupujący farm y za pol­
skie pieniądze. W rezultacie zobowią­
zania walutowe ze wszystkich powyż­
szych tytułów musi honorować Bank 
Polski i pokrywać je bądź złotem 
bądź też dewizami.

Wobec tego wygląda na farsę ca­
ły aparat, pracujący nad przestrzega­
niem przepisów handlu kompenza- 
cyjnego oraz wszystkie ograniczenia, 
stosowane przy wyjazdach za grani­
cą. gdy równocześnie szerokiem ko­
rytem złoto odpływa z Banku Pol­
skiego. A by wyrównać wynikające z 
powyższego ubytku straty oraz celem 
pokrycia potrzeb handlu kompenza- 
cyjnego, Polska zmuszona jest wywo­
zić szereg towarów, przeważnie su­
rowców, poniżej kalkulacji. Straty 
stąd wynikłe pokrywa się przez utrzy­
mywanie na rynku wewnętrznym cen 
na poziomie wyższym, umożliwiają­
cym wyrównanie strat, spowodowa­
nych eksportem. Dotyczy to zwłasz­
cza węgla i cukru.

Ten ostatni artykuł, którego kon- 
sumeja w Polsce stoi na najniższym 
prawie poziomie w Europie, jest wy­
wożony z uszczerbkiem dla odżywia­
nia się szerokich rzesz ludności. Gdy 
bowiem, jako cenę eksportową, uzy­
skuje się kilkanaście gr. za 1 kg. cu­
kru, to w kraju musi się go sprzeda-

Czytajcie
„ N o w e  

Czasy"

wać w cenie kilkakrotnie wyższej, 
niedostępnej dla chłopa i przeciętne­
go robotnika. Przy eksporcie zaś wę­
gla straty, wynikłe z powodu zniko­
mo niskich cen, uzyskiwanych za 
granicą, ponosić musi nietyłko kon­
sument rynku wewnętrznego ale tak ­
że koleje, przewożące węgiel ekspor­
towy poniżej ceny kosztów własnych, 
tudzież robotnicy zatrudnieni w ko­
palniach, otrzymujący niewiarygod­
nie niskie płace. Przy wywozie wresz­
cie szeregu innych artykułów premje 
wywozowe przewyższają niejedno­
krotnie 50 proc. wartości towarów 
(np. przy drobiu).

T o też wobec tak trudnych w a­
runków eksportu, faktycznie zgoła się 
nie rentującego, powinno ograniczyć 
się go do minimum a dążyć do autar- 
kji, gdyż, wywożąc towar poniżej 
kosztów własnych, gospodarstwo na­
rodowe ponosi stratę nawet przy han­
dlu kompenzacyjnym. Lekkomyślno­
ścią jest więc zezwalanie na wywóz 
waluty polskiej, bez jakichkolwiek o- 
graniczeń. Jak ten brak ograniczeń 
dewizowych wygląda w praktyce, po­
uczy przykład, wzięty z życia co­
dziennego.

Obywatel X. zamierza nabyć far­
mę w Palestynie za 1 00.000 złotych. 
W tym celu za pośrednictwem od­
działu P. K. O. (otwartego w Pale­
stynie dla wygody uskuteczniających 
przelewy) przekazuje powyższą su­
mę, a po zmianie przekazu na funty 
ang. zakupuje farmę. Przekaz zaś 
złotowy musi być wykupiony bądź z 
zapasów złota Banku Polskiego, bądź 
też drogą uzyskania dewiz za wywie­
zienie z Polski towary. Jeżeli przed- 

I miotem wywozu będzie cukier, to dla 
uzyskania dewiz równowartości 100 
tys. złotych będziem y zmuszeni wy­
wieźć ilość cukru wartości krajowych 
kosztów własnych, odpowiadających 
sumie około 400.000 zł. Inaczej m ó­
wiąc, przy opisanej powyżej transak­
cji nietyłko pozbywam y się, bez ja ­
kiejkolwiek rekompensaty, 100.000 
zł. z m ajątku narodowego, ale ponad­
to dopłacam y z tegoż m ajątku do u- 
rządzenia jednej farmy palestyńskiej 
efektywnie dalszych 300.000 zł. —  
Analogicznie ma się sprawa przy wy­
wożeniu, pod jakimkolwiek tytułem, 
kapitałów z Polski.

G dyby w rezultacie można zbi­
lansować straty, jakie nasze gospo­
darstwo narodowe poniosło przez li­
beralną politykę dewizową, to nie bę­
dzie to suma 800 miljonów, straco­
nych przez Bank Polski, lecz o wiele, 
może kilkakrotnie wyższa. Dla po­
krycia jej poszła .na m arne ciężka 
praca polskich robotników i chłopów, 
którzy nietyłko w pocie czoła lecz 
dosłownie przymierając głodem wy­
dobywają skarby z ziemi poto, aby 
obcy konsumowali je za bezcen.

Czas więc ostatni zawrócić z do­
tychczasowej drogi i wydać zakaz 
swobodnego wywozu waluty polskiej 
zagranicę oraz wprowadzić ograni­
czenie handlu kompensacyjnego do 
istotnych i koniecznych potrzeb go­
spodarstwa narodowego.

J. Stobiecki.



N O W E  C Z A S Y

Rzut oka na nową muzykę polską?
Chcąc naszkicow ać położenie 

„ now ej” m uzyki polskiej, oznaczm y 
w pierw  jasno sam o pojęcie i jego 
zakres. Z ajm iem y się mianowicie 
generacją, k tó ra  w stąpiła na arenę 
już po ukończeniu niesłychanie gw ał­
tow nych w alk nowej m yzyki euro­
pejskiej, staczanych w okresie naro ­
dzin now ego stylu; obserw ujm y na­
szą ,,m łodzież" m uzyczną z okresu, 
gdy  nastąpiło  już pew ne uspokoje­
nie stylistyczne, gdy przyw ódcy od ­
nieśli już pełne zwycięstwo. M o­
m ent ten należy szczególnie p odkre­
ślić, z uwagi na to, ja k  silnie p rag ­
nie nasza m łodzież kon tak tu  z Eu­
ropą, jak  gorliwie szuka tu soków 
odżyw czych i chciwie je wsysa. O - 
p ierając się głów nie na narodow em  
podłożu , rów nocześnie m iesza i 
krzyżuje now a m uzyka polska kie­
runki współczesnej twórczości euro­
pejskiej, p ragnąć stopić je  w nowe 
w artości; na rodzim ą glebę rzuca 
m łoda m uzyka polska now e ziarna, 
chcąc zebrać owoce now ego, w ła­
snego stylu.

G łow nem  źród łem  naszej w spó ł­
czesnej twórczości m uzycznej jest Ka­
rol Szymanowski. A le nie w  zna­
czeniu przedstaw iciela tw órcy szko­
ły, albo nauczyciela, k tórego zasłu­
gą by łaby  n. p. techniczna spraw ­
ność uczniów ; w pływ  wielkiego kom ­
pozy to ra  sięga głębiej, m a znaczenie 
natury  czysto a rty styczne j: Szym a­
now ski dał m łodej muzyce polskiej 
p o d ł o ż e  i d e o w e .  Po swym 
pierw szym  okresie twórczości, w 
k tó rym  silnie pociąga Szym anow ­
skiego egzotyzm  i m istyka (n a j­
w spanialsze dzieła: 3. sym fonja, 1. 
koncert skrzypcow y, przedew szyst­
kiem  jednak  bezcenne p ieśn i), za­
nurza się mistrz w krynicy l u d o ­
w e j  m u z y k i  tatrzańskiej. A le 
Szym anow ski, podobn ie , jak  C ho­
pin, k tórego  godnym  następcą się 
go m ianuje, bynajm niej nie zapoży­
cza tem atów  z m uzyki ludow ej, lecz 
miesza ją  z w łasnym  obiegiem  krwi 
(do tychczasow e głów óne dzieła tego 
okresu: S taba t M ater, „H arn asie" ,
M azurki, 4. sym fonja, 2. koncert 
skrzypcow y i i .) .

Szym anow ski —  to sym bol po l­
skiej muzyki, przem aw iającej w spół­
czesnym  językiem . D la h istorji po l­
skiej m uzyki jest on zjaw iskiem  epo- 
kow em : Dzieło Szym anow skiego
działa niby różdżka czarodziejska, 
dzięki k tórej nagle strzelają w górę 
pęki i kwiaty. Podczas gdy  p rzeło ­
m ow e znaczenie Szym anow skiego 
jest przedew szystkiem  natury  ideo­
w ej, a mniej pedagogicznej w zwy- 
czajnem  znaczeniu słowa, to w śród 
pedagogów  szczególnie w ysoko n a ­
leży cenić K azim ierza S i k o r ­
s k i e g o ,  p rofesora konserw ator­
ium  w W arszaw ie, k tórego dzieła 
cechuje  kunsztow na polifoniczna fak­
tura. W  dorobku  kom pozytorskim

Sikorskiego spotyka się m iejsca, 
gazie kom pozytor stoi już na progu 
atonalności.

T ak  przedstaw ia się tło, na k tó ­
rem  pojaw ia się interesująca nas ge­
neracja kom pozytorów . W ielki ich 
zastęp zmusza ograniczyć się na tem  
m iejscu do najw ażniejszych sylwe­
tek  i nazwisk. W  całym  zastępie 
przeciw staw ić sobie m ożna z jednej 
strony liczną grupę, k tóra , sk ładając 
się z silnie zróżniczkow anych ta len ­
tów, posiada jed n ak  w spólny, w po - 
danem  niżej znaczeniu, język, —  a 
z drugiej strony sam otnie stojącego, 
Józefa  Kofflera.

Język  tej licznej grupy pow stał 
przez zm ieszanie francuskiego im­
presjonizm u i p ierw otnej, dzikiej si­
ły rytm icznej Strawińskiego, B arto­
ka, z m elodycznem i i rytm icznem i 
elem entam i polskiego folkloru. Z róż­
niczkowanie indyw idualne pow staje 
przez różnie silne podkreślanie p o ­
szczególnych składników  tego języ­
ka. G łów nym i przedstaw icielam i tej 
grupy są: Jan  A. Maklakiewicz (ur. 
1 8 9 9 ), k tó ry  wybił się świetną, d a ­
leką od szablonu party tu rą  „ Ja p o ń ­
skich pieśni" na śpiew i m ałą or­
kiestrę; Bolesław Woytowicz (ur. 
1 8 9 9 ) , au to r m. i. „K an ta ty  dzie­
cięcej", trafnie m alującej tło dziecię­
cego prym ityw u stylizacją średnio­
w iecznych początków  polifonji w p o ­
łączeniu z elem entam i polskiego 
folkloru, tw órca wartościowej suity 
na orkiestrę o wielu rysach polifo­
nicznych i szeregu innych dzieł; M i­
chał Kondracki (ur. 1901) (n a j­
lepsze z wielu dotychczasow ych 
dzieł: P artita  na o rk ies trę ); P iotr 
Perkowski (ur. 1 9 0 2 ) , autor sinfo­
n ietty  i szeregu większych dzieł, o- 
raz pieśni; R om an Palester (ur. 
1 9 0 7 ), który, im ponująco w ładając 
w spółczesną pale tą  orkiestralną, m a 
upodoban ie  w  istnych orgjach dźwię­
ku i rytm u („T an iec  z O sm ołody” , 
„M uzyka Sym foniczna” , sym fonja 
dziecięca, uw ertura i i.) ; R om an 
Maciejewski (ur. 1 9 1 0 ), pow ażny

kontrapunkcista, k tóry  upraw nia do 
najpiękniejszych nadziei (cenne p o ­
lifoniczne chóry, m azurki na forte­
pian, tryp tyk  i i . ) ;  Tadeusz Szeli- 
gowski (ur. 1 8 9 6 ), z wielką kulturą 
posługujący się w spółczesnem i śro d ­
kam i w yrazu (w dzięczny koncert 
k larnetow cy, koncert orkiestralny, 
psalm , pieśni i i .) .  Do tych kilku 
najw ażniejszych nazwisk dodać  na­
leży przebyw ających zagranicą: Je ­
rzego Fitelberga (ur. 1 9 0 2 ), wyra­
żającego się chętnie językiem  S tra­
wińskiego - parodysty , i A leksandra  
Fausmana (ur. 1 8 9 7 ), zasłuchanego 
w sam dźwięk, choćby pokryw ać 
m iał nikłą naw et treść.

W szyscy oni, tak  różni m iędzy 
sobą, spo tykają  się jednak  w nieje­
dnym  punkcie. Sam otnie stoi Józef 
Koffler ( ur. 1 8 9 6 ), kom ponujący  w 
technice 12-tonow ej. Nie miejsce tu 
na podaw anie zasad tej techniki, ani 
naw et na szkicowanie dotychczaso­
wej drogi K offlera, k tóry , nigdy nie 
będąc  uczniem  Schónberga, tw órcy 
1 2-tonow ej techniki, sam do niej 
dojść musiał. Scharak teryzuj­
m y najogólniej m om enty  stylu 
K offlera: p rzy  linearnej koncepcji 
dba  kom pozytor o w spółbrzm ienia, 
lubując się często w w spółbrzm ie­
niach o znanej budow ie, użytych w 
zupełnie innem, atonalnem  znacze­
niu; fakturę polifoniczną opanow uje 
K offler w prost m istrzowsko i to jest 
jeden  z głów nych m om entów , wysu­
w ających tego kom pozytora  na czo­
ło naszej m łodej generacji, ukształ­
tow anie form y posiada klasycystycz- 
ną zw artość i przejrzystość, K offler 
upraw ia wszystkie działy, od pieśni 
aż doi sym fonji i baletu .

A rtykuł niniejszy jest zaledwie 
pobieżnym  szkicem, bardzo  dalekim  
od w yczerpania tem atu ; spełni on 
swe zadanie, jeśli ułatw ić po trafi or- 
jen tac ję  w dążeniach m łodej m uzy­
ki polskiej i oświetlić je j położenie i 
stosunek do muzyki ogólno -  euro­
pejskiej.

Dr. Jerzy Freiheiter.

kultura fizyczna
W świetle cyfr

B udżet M iej. K om . W F. i PW . na r. 
1936/37 stanow i obecnie przedm iot roz* 
w ażań kom petentnych czynników . Jak  wy* 
nika z p ro jek tu  będzie on zrów now ażony 
i zostanie zam knięty po obu  stronach 
kw otą sięgającą sum y 314 tys. złotych.

Po stronie przychodów , jako główne 
pozycje figuru ją: 50 tysięcy złotych z ty* 
tu łu  subw encji miasta, 160 tys. dotacja z 
P. U . W . F . i P . W . i ponad  35 tysięcy 
z F unduszu Pracy. D ochód z 3 kąpielisk 
obliczono na  65 tys., przyczem  należy za* 
znaczyć, iż najm niejszą kw otę w tym 
dziale prelim inow ano z najw iększego ką* 
pieliska w Zam arstynow ie — co zdaje się 
należy tłum aczyć nadaniem  temu objek* 
tow i charakteru ludow ego i w zw iązku z 
tem obniżeniem  cen w stępu do minimum.

N ajw iększą pozycję w  rozchodach 
przedstaw iają w ydatki inw estycyjne prze* 
kraczające kw otę 120 tys W zięte tu  są 
pod  uwagę zam ierzone ulepszenia kąpie* 
lisk, hali sportow ej, dalsza rozbudow a o* 
gródków  dziecięcych, boiska szkolne i T. 
Z. R. oraz boiska O środka W . F. 90 tys. 
przeznacza się na spłatę długu, zaciągnię* 
tego na budow ę krytej pływ alni. Spraw y 
wyszkoleniow e łącznie z utrzym aniem  ob* 
jektów  pochłonie ponad  84 tysięcy. Splata 
pożyczki T*wu B udow y D om u Żołnierza 
Polskiego 60 tys. i Funduszow i Pracy po* 
nad  35 tys. Ta ostatnia kw ota odpow iada 
spodziew anej subw encji, uw idocznionej 
w przychodach. Pom oc subw encyjna, pro* 
paganda, adm inistracja i zakupy materja* 
łowe w ym agają kw oty  12 tysięcy.

P rojekt całości budżetu  został ujęty na 
podstaw ie dośw iadczeń ub. lat, a więc re* 
alnie przytem  b. celowo i szczegółowo.

W ym ow a cyfr ilustru je najlepiej ten 
ogrom  w ysiłku i p racy M iejskiego Korni* 
te tu  W F. i PW . we Lwowie. N ie należy 
wątpić, że tak Państw ow y U rząd  W F. 
i PW . jak  „Fundusz Pracy" ze swej stro* 
ny  pó jdą  K om itetow i na rękę i akcja wy* 
chow ania fizycznego we Lwowie będzie 
nadal kontynuow ana na odpow iednią 
skalę. T . L

R O Z M A IT O Ś C I
122 J u n a k ó w  z lw o w sk ich  h u fc ó w  s z k ó l  

ś re d n ic h  b ie rz e  u d z ia ł w  k u r s ie  s z e rm ie rc z y m  
z o rg a n iz o w a n y m  p rzez  O bw . K om . W . F . i 
P .  W . 40 p. p. N a u k a  s z e rm ie rk i ro z p o c z ę ła  
s ię  6. I I .  i t rw a ć  b ę d z ie  p rz e z  3 m ie s iące . N a  
zak o ń c z e n ie  k u r s u  o d b ę d ą  s ię  z aw o d y  m ię ­
d z y sz k o ln e  a  n a s tę p n ie  m ię d z y m ia s to w e . M ło ­
dz ież  w y k a z u je ,  w ie le  z a p a łu  i o ch o ty , p r z y ­
czem  n a le ż y  z azn aczy ć , że u s ta n o w io n o  m in i­
m a ln e  o p ła ty  w  w y so k o śc i 50 g r . m ie s ięcz n ie . 

* # *
O k r. U rz ą d  W F . i  P W . D O K . V I. w szczął, 

o s ta tn io  w  S ta n is ła w o w ie  a k c ję  w y c h o w a n ia  
fiz y c z n eg o  w ś ró u  ro b o tn ic  fa b ry c z n y c h . Do- 
te j  p o ry  c z te ry  ta m te js z e  z a k ła d y  p rz e m y s ło ­
w e o k a z a ły  p e łn e  z ro z u m ie n ie  d la  te j  s p ra w y . 
N ie w ą tp l iw ie  w k ró tc e  i in n e  p rz y s tą p ią  d o  
a k c ji.

*  *  *

Z aw o d y  s trz e le c k ie  h u fc ó w  szk ó ł ś re d n ic h  
o p la k ie tę  M a rsz a łk a  P ił s u d s k ie g o  u fu n d o w a ­
n ą  p rz e z  M iej. K om . W . F . o d b ę d ą  s ię  2 4 -g o  
m a rc a  b. r.

*  #  *

D w a  ż eń s k ie  k u r s y  n a rc ia r s k ie  u rz ą d z a  w  
B e s k id z ie  O kr. U rz . W F . i P W . w  c ią g l i  
m a rc a . N a  je d n y m  szk o lić  s ię  b ę d ą  p rz o d o w ­
n ice , d ru g i  b ę a z ie  w y p o c zy n k o w y m .

* # *
In f o rm a c y jn y  k u r s  d z ia ła c z y  s p o r to w y c h

tr w a  ju ż  p ią ty  ty d z ie ń  i j e s t  s ta le  s i ln ie  
fre k w e n to w a n y . U c ze s tn ic y  k u r s u  w y k a z u ją  b. 
w ie lk ie  z a in te re s o w a n ie ,  p rzy czem  s ze re g o m  
w y k ła d ó w  o sp e c ja ln e m  c h a r a k te r z e  p rz y s łu ­
c h u je  s ię  s z e re g  o sób  z s f e r  sp o rto w y c h . —  
O s ta tn io  n p . n a  p re le k c ji  o. D r. G ru c y  o u s z ­
k o d z en ia c h  sp o r to w y c h  z ja w iło  s ię  w ie lu  p i ł ­
k a rz y  lw o w sk ie j „ P o g o n i” , ż y w o  in te r e s u je  
s ię  k u rs e m  p. P r e z y d e n t  D ro ja n o w sk i , k tó r y  
ró w n ie ż  p rz y s łu c h iw a ł  s ię  w y k ła d o w i p . D ra  
G ru cy . * * ■*

T o r  san e c zk o w y  d la  n a jm ło d s z e j  d z ia tw y
u rz ą d z o n y  p rzez  M iej. K om . W . F . w e  L w o ­
w ie  w  p a r k u  im i K o śc iu s z k i — c ie szy  się. 
n a d z w y c z a jn e m  w zięc iem . W ie lk a  ilo ść  h a r -  
c u ją c e j ta m  w e so ło  d z ia tw y  s ta n o w i n a j le p s z e  
św iad e c tw o , św iad c z ąc e  o p o trz e b ie  i p o ż y ­
teczn o śc i te g o  o b je k tu .* # *

M iej. A o m , W . F .  w e  L w o w ie  u rz ąd z ił: 
k u r s  n a r c ia r s k i  d la  n a jm ło d s z y c h , w  k tó re m  
b io rą  ró w n ie ż  u d z ia ł i ro d z ice . T e g o  ro d z a ju  
e k s p e ry m e n ta ln e  u ję c ie  k w e s t j i  s z k o le n ia  
d z ia tw y  w ra z  z ro d z ic a m i, z d a je  s ię  p ie rw s z e  
w  P o lsc e , n a j le p ie j  p rz e k o n a  s ta r s z ą  g e n e r a ­
c ję  o p o trz e b ie  w y c h o w a n ia  f iz y c z n eg o  dla. 
ich  p o c iech  i ró w n o c z e śn ie  ro z w ie je  o b a w y  
u ro jo n e g o  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  czy  b r a k u  n a le ­
ż y te j  o p ie k i ze  s t r o n y  o rg a n iz a to ró w .

* * *
N a  to rz e  L K S . „ P o g o ń ” ro z g ry w a ją  d r u ­

ż y n y  lw o w sk ic h  szk ó ł ś re d n ic h  m is trz o s tw a , 
h o k e jo w e  o p u h a r  D y r. P e ty n ia k -S a n e c k ie g o .

FILMY DNIA
K in o  „ C a s in o " : „ ...Z aczę ło  się o d  poca* 
łu n k u " .

Temat, k tó ry  prosił się o p ió ro  Schnitz* 
lera a naw et Ibsena — podał V an D ykę 
w now otw ainow skich barw ach kom edji 
filmowej subtelnie i zajm ująco, sugerując 
w idzow i praw dopodobieństw o nieprawdo* 
podobnej h istorji o ubogim  młodzieńcu, 
k tó ry  kochał m iljonerkę... dla niej samej 
i rezygnow ał z d o b roby tu  na rzecz wy* 
kopalisk  archeologicznych w  N axos.

C zasy się zm ieniają — jeszcze dziesięć 
la t tem u kastow ość pieniądza stanow iła 
dla autorów  punk t wyjścia do zaw iązania 
węzła dram atu  lub  tragedji — dziś pro* 
blem  ten, u jęty  w ram ę kom edji a nawet

GALICYJSKA KASA OSZCZĘDNOŚCI
we Lwowie

I
w ydaje  książeczki oszczędnościowe na 

okaziciela lub im ienne, zlotow e lub w 

zło tych w  zlocie, p ła tn e  na każde 

Żądanie lub term inow e

W kładki oszczędnościowe złożone 
w  G alicyjskiej Kasie Oszczędności 
w e Lwowie,
Państw a.

korzystają  z poręki

Fundusz rezerw ow y wynosi ponad

4,000.000 zł.

groteski nie razi; w prost przeciw nie: ba* 
wi świeżem ujęciem absurdu .

C lairow skie dążenie do w olności i pry* 
m ityw locke‘owskiego A m osa, na tle bo* 
gatego banału  życia wyższych dziesięciu 
tysięcy N ow ego Y orku — stw orzyły  barw* 
ny, iście am erykański cocktail dram atu 
i groteski, m odny i łub iany  dla swojej 
sw obody  i bezcerem onjalności.

D obry  m ontaż napisow y (nareszcie po* 
praw nie po po lsku!) pozw alał zapom nieć 
o tem, że by l to teatr film ow y i śledzić 
akcję, której nie tam ow ał d jalog w  nowo* 
jorskim  slangu.

N a Joan  C raw ford  znać trochę żmud* 
ną drogę, jaką p rzebyła  od  pięknonogiej 
girl z B roadw ayu do skończonej aktorki 
dram atycznej w najlepszym  stylu. Frank 
M organ jest inteligentnym  amantem, a 
więc typem  rzadko w idzianym  na amery* 
kańskim  ekranie. A nonim ow a „straszna 
babunia" była kapitalnym  okazem . Czyż* 
by  następczyni M arie D ressler?

T oalety  l w nętrza piękne, fotografja 
doskonała  — jedynie lekko daw ał się od* 
czuć brak  w zględnie minim alne dawkowa* 
nie podk ładu  muzycznego, k tó ryby  dal 
chwilę odpoczynku  publiczności, niezna* 
jącej angielskiego.

K ino „Pałace": „N a  posterunku".
Film y propagandow e angielskiego Mi* 

nisterstw a K olonij w  stylu „Trzech lan* 
sjerów  z Bengali" i „N a posterunku" 
w zbudzają  szereg zastrzeżeń ideow ych sa* 
dyzmem tem atu i jednostronnością  jego 
naśw ietlania. K ażdem u kulturalnem u wi* 
dzow i ciśnie się na usta m im ow olne pyta* 
nie, dlaczego bohaterscy  A nglicy szukają 
śmierci aż w Sudanie i dla jakich przy* 
czyn w  okolicach B om baju  dają sobie 
w yryw ać paznokcie? I te mogiłki z „G od 
save the King" i o rdery  na konikach?

Z by t świeża jest w  Polsce pamięć o 
naszych zaborczych sąsiadach, by  w idz 
polski miał się czulić nad  biednym i sy* 
nam i A lb ionu , k tó rzy  zam iast siedzieć 
przy  małej czarnej na  T rafalgar Sąuare 
d rap ią  się tam, gdzie ich nie swędzi. O  ile 
każdy  wie, że w inien stanąć na  wezwanie 
do o b ro n y  własnego kraju , spełniając swój 
obow iązek, w ypływ ający z instynktu  sa*

m ozachowaw czego — o tyle zapędy kolo* 
nizacyjne, ekspanzja „w imię ku ltu ry" z 
karabinem  m aszynowym  na sam ochodzie 
pancernym  w ydaje się m akabryczną paro* 
dją obow iązku względem własnego pań* 
stwa.

A nglikom  — mistrzom  w dziedzinie 
dyplom acji propagandow ej zależy zwłasz* 
cza obecnie, w dobie budzących się ru* 
chów w olnościow ych w Indjach i północ* 
nej A fryce, na u trzym aniu  bogatych ko* 
lonij, zapew niających dostatn ią rentę nie* 
pracującej inteligencji londyńskiej. Tro* 
ska ta jest w łaściwym źródłem  dzikich po* 
m ysłów  inscenizacyjnych, rozm yślnie 
zm ieniających różnicę m iędzy pojęciam i 
ob ro n y  i napadu . W łosi dostali sankcje
— A nglicy się ich nie boją, bo w spólnota 
interesów  gospodarczych z tak bogatym  
i pięknie uprzem ysłow ionym  krajem  nie 
dozw oli nikom u na zerw anie stosunków
— i z tej racji hulają bezkarnie, wkracza*

jąc naw et w  dziedzinę czystej sztuki.
Film y propagandow e tego typu  mają 

na celu w zbudzanie angielskich uczuć na* 
rodow ych w dobrze p łatnych  ochotnikach.

Polacy um ieją się dobrze bronić, ale 
n igdy nie p róbow ali w yrzynać Arabów,, 
by  ich w ten figlarny sposób zmuszać do 
w ym iany kości słoniow ej za p ły ty  gra* 
m ofonow e z firm y Feigenbaum  lub czy*~- 
tanki K adena.

Tyle co do idei. A rtystycznie stoi film 
„N a posterunku" w ysoko, jak  każdy  zresz* 
tą film, k tó ry  finansują kartele. Zw łaszcza 
jeżeli idzie o elem ent ruchu, p lenery  i sce* 
ny batalistyczne. D obrze zrobiona a le  
w ątła in tryga m iłosna służy jako  płasz* 
czyk in trydze ideow ej producerów  i speł* 
nia wdzięcznie sw oje zadanie.

A k to rzy  praw ie ci sami co w  „Benga* 
li" za w yjątkiem  G ary  C oopera, k tó rego  
b rak  daw ał się gdzieniegdzie zauw ażyć

Je rzy  T ep a .

Założony w roku 1867

W E  L W O W I E

Oddziały: K raków , S taniśław ów , T arnopo l, Czerniowce.

Ekspozytura: Suczawa

PRZEPROW ADZA WSZELKIE TRANSAKCJE BANKOWE

KANTOR WYMIANY: kupuje i sprzedaje  w aluty, dewizy 
i pap iery  w artościowe.

ODDZIAŁ DEPOZYTOWY : przy jm uje w k ład y  n a  rachunki b ie­
żące i książecżki oszczędnościowe 
oraz pap iery  wartościow e na przecho­
wanie. W ynajem  schow ków  (safes).

KASA ZALICZKOWA: udziela pożyczek na zastaw  kosz­
towności.

R E D A K C J A  O T W A R T A  C O D Z I E N  O D  1 2 - 2 ,

A D M I N I S T R A C J A  O D  1 1 - 2  I O D  1 8 - 1 9  W I E C  Z.  
Z W Y J Ą T K I E M  N I E D Z I E L  I Ś W I Ą T .

A D R E S  R E D A K C JI i A D M IN IS T R A C JI : L W Ó W , U L . M A Ł E C K IE G O  5, m . 1. 
T E L E F O N  233*42 K O N T O  C Z E K O W E  P . K . O . „ K A D R A " 503.914.

P R E N U M E R A T A  R O C Z N IE  5 Z Ł . K W A R T A L N IE  1.50 Z Ł . M IE S IĘ C Z . 0.50 Z Ł.

W ydaw ca i redak to r odpow iedzia lny : Rom an Rom anow icz Lwowska D rukarn ia  N ow oczesna — P asaż M ikolascha. T el. 216*76.


